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Kctnpnmis na 9i r r a  Ślązku.
Centrum katolickie poczyna odczuwać dotkliwie 

następstw a swej n.sszczerej polityki względem ludności 
polskiej i zdaw ać sobie spraw ę z konieczności pono­
wnego porozum ienia się z dawnym sprzym ierzeńcem .
Zmusza je do tego zwrot, który nastąpił w polityce 
wewnętrznej kanclerza Buelowa w grudniu r. z., i pły­
nące z niego niebezpieczeństwo dla stronnictw a i intere­
sów kościoła katolickiego.

Nadzieje centrow ców , że przez swoje zw ycięstw o 
w w jboracn  do parlam entu pokrzyżują plany kanclerza 
i oćzysitają udział we władzy, zawiodły zupełnie.

U tw orzona przez kanclerza nowa w iększość kon- 
serw atywno-liberalna okazała się silniejszą, niż przypu­
szczano, a cementem , łączącym te dwa przeciwne o b o ­
zy, stała się wspólna ich niechęć do wszechwładnego 
dotąd sironm ctw a katolickiego. Zapobiedz rozpadnięciu 
się n.enaturalnego sojuszu postępu z reakcyą może rząd 
jedynie przez zrobienie żywiotom l.berainym  ustępstw  
na koszt kościoła i centrum katolickiego. Zanosi się 
w ęc na ponowienie t. zw. „walki kulturnej", co odpo­
w iada zupełnie prądom  antikościelnym , panującym dziś 
w znacznej części Europy. Jako zapow iedź tej walki 
można uważać wydany niedawno w yrok najwyższego 
trybunału w Lipsku, według którego szkoła, nie w yłą­
czając nauki religii, nie podlega pod żaanym  wzglęcem 
władzy ani nadzorowi kościoła, jest in sty tucją  czysto 
świecką i służącą celom polityki państwowej.

Pod wrażeniem tego nieoezpieczeństwa, centrum 
przypom niało sobie o dawnych sprzym ierzeńcach, któ­
rych opuściło niegoanie w okresie swojej najwńęks: MĘĘ/ty % języczka u wagi, \V 
potęgi, uoy przez ich p op isrtn ie  nie tóara.iió się rsłądcwi. iKa'yśtówj w bejr^ie '
Nie było to  zresztą tylko wyrachowanie polityczne, ani 
leKcewazenie, które kazaio centrow com  zapom inać o po 
trzebach i prawach tow arzyszów  broni z -ok resu  „walki 
kulturnej".

W kołach centrowych, zwłaszcza górnośląskich, po­
czynił w latach ostatnich wielkie spustoszenia p-ąd ha- 
katystyczny. Zarów no księża niemieccy, z kardynałem  
Koppem na czele, iak i świeccy członkowie stronnictw a 
przejęli się hasłam i, głoszonem i przez polityków anti- 
poisKich, i poczęli poczuwać się do obowiązku narodo­
wego ‘uprawiania polityki germau.zacyjnej. N astępstw em  
teg c  były coraz częstsze i coraz gwałtowniejsze starcia 
między ludem poi kim i stronnictwem  niemieckiem ka- 
tclickiem na Górnym 5 'ązku i coraz słabsze wysiępo- 
war..e centrow ców  w obronie praw  polskich w ciałach 
prawodawczych, aż nareszcie, gdy na Ślązku odniósł

zwycięstwo prąd narodow y, doszło do zupełnego | 
rozłam u.

U trata l&lku m andatów  poselskich w ostatnich wy­
borach do  parlam entu zwiększyła jeszcze rozgoryczenie, 
i doszło do tego, że centrum katolickie poczęło upra 
wiać na G. Ślązku germ anizacyę system atycznie i w spo­
sób gwałtowny, nie tylko w życiu publicznem, lecz tak 
że w kościele. Fanatyzm  niemiecki połączył się z gory­
czą obrażonej ambicyi stionniczej i stanowej i w yrów na­
nie przeciwieństw  wydaje się rzeczą bardzo trudną. To 
też centrum śląskie, a raczej dow odzący w niem kom i­
tet centralny kleru górnośląskiego, nie zgodził się przed 
ostatnim i wyboram i do parlam entu na myśl po
rozum ienia się z Polakam i, a  niedawno pom im o grożą­
cego niebezpieczeńsktwa, oświadczył się stanow czo prze­
ciw kom prom isowi przy w yborach sejmowych.

W pozaśląskich kołach centrowych jednak zapa­
trują się inaczej na tę sprawę. Tam nie odgryw a roli 
ani gorliw ość germ anizacyjna, ani uczucie obrażonej am ­
bicyi, ’ lecz rozstrzygają wyłącznie względy na interes 
żywotny stronnictw a i obronę zagrożonych praw  ko­
ścioła. A względy te nakazują stanow czo powrócić do 
zasad, od których stronnictw o odstąpiło  w okresie swe­
go udziału we władzy państwowej i pogodzić się z P o ­
lakami.

Jeden z wybitnych członków stronnictw a określił 
przed kilku dniami w „Koln. V olksztg .“ położenie z 
wielką o tw artością w sposóD n as tępu jący : Idzie o mniej 
więcej 10 m andatów  poselskich na G órnym  Ślązku, w 
okręgach, w których Polacy stanow ią większość w kla­
sie UJ, centrowcy w II, a hakatyści w 1 Jeżeli centrum 
nie porozum ie się z Polakam i, to  wszystkie te m andaty 
zdobędą hakatyści. a m andaty te m ogą łatw e odegrać 

\Vskuteh ; . zdobycia pY zez ha- 
V u* u  więiiszość anti-

centrow a, a przez to  sp-aw a ta nabiera pow ażnego zna­
czenia nie tyiko dla Ślązka, lecz dla stronnictw a k a to ­
lickiego w całym kraju. „Jeżeli kom prom is nie dojdzie 
do skutku, to  rozgoryczenie wśród Polaków  tak  się 
zwiększy, że do porozum ienia się nigdy już nie doj­
dzie i wspomniane m andaty sejmowe bęaą na zawsze 
stracone dla spraw y centrow ej". A:e nie dość na te rn : 
także niemieccy w yborcy centrowi na Śląsku nie będą 
chcieli poddaw ać się zawsze wskazowKom kleru w spra­
wach czysto politycznych, i pod wpływem rozgorycze­
nia i zniechęcenia m ogą wycofać się ze stronnictw a.

N iebezpieczeństw o jest więc podwójne, i wobec 
tego na poufnej naradzie najwybitniejszych przywódców 
centrow ych, z wyłączeniem śląskich, w Kolonii, zgodzo­
no się w zasadzie na kom prom is i postanow iono utwo- 
rzyć centralną instancyę wyborczy, k tóra ma między

innemi rozsh dygnąć spraw ę umowy między centrum a 
Polakam i na G órnym  Ślązku.

Jak  skłaniające się do hakatyzm u centrum górno­
śląskie zachowa się wobec tej uchwały stronnictw a, 
przewidzieć trudne N a to r ra s t  dla ludności polskiej 
spraw a jest zupełnie jasna. K om prom is będzie dla niej 
pożądany, jeżeli będzie opierał się na zasadzie rów no­
upraw nienia narodow ego, ti. jeżeli centrowcy zdecydują 
się na oddanie Połakom  odpowiedniej liczby m andatów 
poselsk‘ch i pozostaw ią im zupełną sw obodę przystą­
pienia do Koła polskiego. Koniecznem następstwem  
kom prom isu, a równocześnie warunkiem jego odno­
wienia w przyszłości, byłoby złagodzenie przeci­
wieństw między obu obozam i, a tern samem zm niejsze­
nie się nacisku germ anizacyjnego w kościołach. W re­
szcie zaś sojusz, jeżeli m iałby być trw ały, nie m ógłby 
obejm ow ać jedynie G órnego Ślązka, lecz musiałby o d ­
bić się na stosunkach między centrum katolickiem a lu­
dem polskim w całym kraju, zarów no w dzielnicach 
polskich, jak i na wycnodztwie. Do tego jednak trze ­
ba, żeby centrum katolickie nie tylko uznało potrzebę po­
rozum ienia się, celem obrony swoich interesów stron­
niczych, lecz pow róciło także szczerze do zasad, o k tó ­
rych zbyt często zapom inało w ostatnich latach dw u­
dziestu , aby swoje szczytne hasło miało wypi­
sane także w sercu, a nie tylko na swoim  odświętnym 
sztandarze. W razie przeciwnym kom prom is byłby tyl­
ko farsą, a w iara w jego skuteczność —  ziudze.nem.

A. CZ.

O  c z e m  m ó w i l i ?
) W iedeń, 18 sieronia. ■ ,U ; { r •—1. —-» \

(A) Zwolna ro zm aity ;” kanalikami prasow ym i za­
czyna przesiąkać na widok publiczny, jeieii nie całko­
wita praw da, to przynaimniej silne praw dopodobieństw o 
treści pogaw ędek, jakie z sobą toczyli cesarz Wilhelm II 
i cesarz Mikołaj II, cesarz Wilhelm II i król Edward, 
król Edward i cesarz Franciszek Józef !. Co chwila, to 
w Londynie, to  w Berlinie, to  w Wiedniu, jedna albo 
druga gazeta, m ająca styczność, pośrednią lub bezpo­
średnią ze sferam i dyplom atycznem i, przynosi te raz  iri- 
form acye, w których obok m nóstwa Kombi.lacyjr ycn do­
mysłów m ieszczą się ziarnka prawdy.

I tak  wczoraj i dzisiaj „D eutsches V oiksb la tt“ , 
główny organ stronnictw a chrześcijańsko-społecznego 
w Wiedniu, przyniósł z kół dyplom atycznych wyjaśnie­
nia, zasługujące na pow tórzenie w streszczeniu.

D la nas, Polaków , jest bardziej zajmującym dru­
gi, dzisiejszy artykuł p. t. „N iem cy i R osya“ . Ten

Odpowiedź ilIFanu Iiceprezvdenlowi 
Drowi T a t a r o w i  R i t a m i  emu.

Po ostatniem  posiedzeniu Rady miejskiej umieści­
ły dzienniki spraw ozdania, z Których wynika, że w od­
powiedzi swej na interpelacyę p. Jonasza wypowiedział 
JW P. W iceprezydent szereg zdań, dom agających rię 
sprostow ania.

1) Wolno JW Fanu nazywać swe dochody, jakie 
czerpie z funduszów miejskich, „subsydyam i". Co do 
mnie jednak: nie pobieram  „subsydyów ", lecz honora- 
rya płatne z d o łj za pracę siedm iogodzinną w zimie, 
pięciogodzinną w lecie. P łatny zaś jestem  me z fundu­
szów m iasta, lecz z funduszów muzealnych, na które 
się składają subweneye rządu, kraju . m iasta —  zaczem, 
cucąc mówić ściśle i zgodnie z praw dą, nie wolno 
twierdzić, jaKobym „z funduszów m iasta pobierał sub- 
sydya".

2) Rada nadzorcza w dzień po uchwale ogłosiła 
komunikat z wiadom ością wytoczenia mi śiedztwa dy­
scyplinarnego za wydanie broszury, „której treść zw ra­
ca się przęciw prezydyum m iasta". JW Pan w iceprezy­
dent racvę śleaztw a zmienia w swej oapow iedzi na in- 
terpeiacyę p. Jonasza i jako powód wytoczenia go  po­
daje rzekom o uiemną i szkodliwą dla m ia s ta , galeryi 
i jej przyszłości akcyę moją. Stw ierdzam , że i w tym 
drugim punkcie św iadom ie rozm inął się JW Pan wice­
prezydent z praw dą. Faktycznym  bowiem , choć niele- 
ga'c.ym był pierwszy pow ód, jakkoiwiek i on nie opie­
ra ł się na istocie Tzeczy, gdyż broszura ani przeciw  
prezydyum , ani przeciw d o tru  m iasta me była skie­
rowaną.

3) Nigdy wykazanie błędów jakiegoś postępow a­
nia, oraz podanie programu słusznego i rzetelnego po­

stępow ania nie może bvć dla celu tego postępow ania 
szkodliwem , wyjąwszy, że za podanym  fikcyjnym, ukry­
wa się cel jakiś inny, prywatny JW Pan W iceprezydent 
tw ierdzi gołosłownie, że akcya moja jest szkodliwą —  
gdy ia argum entam i, których On dotąa nie odparł, udo­
wadniam, źe postępow anie Jego do celu nie prowadzi; 
jeśli więc postępow anie moje może się wydać szkodli­
wem, to  tyiko z punktu widzenia jakiegoś ukrytego ce­
lu, którym  me jest galerya —  albo z punktu widzenia 
człowieka, przypuśćmy nawet dobrej woli, ale nie zda­
jącego sobie spraw y, czem jest taka instytucya, jaK 
galerya.

4) Rzeczywiście starałem  się i będę się starał do­
stać kierownictwo tej galeryi i nie jednemu, ale kilku­
nastu radnym i wpływowym osobistościom  dałem na 
kartce spisane moje kwalifikacye. Atoli św iadom ie '■oz- 
mija się z praw dą zdanie JW Pana, jakobym  wniósł po ­
danie o mianowanie mnie dyrektorem  tej galeryi, ró ­
wnież nigdy osobiście z podobną p rośbą do JW Pana 
się nie zwracałem — czekałem bowiem na rozpisanie 
konkursu. W szakże ogłoszonem  było, że obecnie trw a 
prowizoryunt i miałem najpiękniejsze, subjektywnie przy­
najmniej, nadzieje. W reszcie jednak opaczne prowadze­
nie sprawy nakazało mi przemówić. Jestem  zdania, że 
każdemu, posiadającem u odpowiednie kwalifikacye, wol­
no czynić starania —  taksam o, jak niewolno nieukwali- 
fikowanemu zagarniać całej akcyi dla siebie i od po­
czątku tw orzyć nie galeryę, ale zbiór starzyzny. Zrazu, 
gdy go do Lwowa przywieziono i obiecyw ano, że teraz 
na tej podstaw ie bedzie m ożna coś tworzyć, czekałem; 
gdy jednak ostatnim i zakupam i nadzieje zniweczono —  
pom im o, że starania moje były czem raz owocniejsze —  
musiałem się odezw ać potępiająco, z góry wiedząc, że 
pozbawi mnie to  skiom nych mych dochodów i pom yśl­
nie układające się starania odrazu zniweczy. Od pierw­

szej jeanak chwili stale i jawnie twierdziłem, że w artość 
tych zbiorów  jest minimalna —  i na to  przytoczyć m o­
gę cate szeregi św iadków. W broszurze zaś wyraźnie 
piszę, źe „spokojny będę, jeśli kierunek galervi dosta­
nie się kom ukolwiek, coby tylko dawał gw arancyę wy­
zyskania w szystk ich , obecnie istniejących możności 
i stw orzenia ogniska, z któregoby szedł rozwói kultury 
i sztuki".

5. Humorystyczny charakter obrazu nie obniża ni­
gdy dla znawcy jego wartości artystycznej —  bo w 
sztuce chodzi przedewszystkiem o „jak", a nie o „co". 
Stąd należało kupić cykl G rottgera.

6. Nie jest zgodnem z praw dą, aby gmina przed 
wydaniem mej broszurki zakupiła obrazy G rottgera i 
Malczewskiego, jak również nie prawdziwem jest, aby 
zakupiła  „najlepsze" prace G rottgera i wreszcie, aby 
wogóle ODraąy te n a b y ła : prowadzi bowiem  dopiero 
periraktacye. S ą to ow oce już mej broszury. Poprze­
dnio, wedle św iadectwa jednego z radnych, biorących 
udział w zakupach, zakupiono pewien obraz dlatego, 
„b o  się autor właśnie ożenił", inny „ do autor jest w  
biedzie", dalszy pewien pan „doniósł, że auior chory", 
pięć innych wreszcie — „bo autor, to  stary nasz zna­
jom y". Pobudką tego altruizm u była chęć zjednania 
sobie ludzi.

7. W ten sposób zjednać sobie i uciszyć starano 
się i mn^e. Z początku mianowicie honoraryum  moje 
wynosiło 100 koron. W kwietniu prosiłem o  dodatek 
na mieszkanie w w ysokości 30 koron. „K om ite t w yko­
nawczy na posiedzeniu swem uchwalił podnieść mi pen- 
syę o  50  koron, czyli więcej, aniżeli sam żądałem, „Do 
tyle dostaje kustosz galeryi", z tern jednakże zastrzeże­
niem wyraźr.em, że zostanę w muzeum przemysłowem 
i nie bedę się starał o galeryę.

8. W ziąwszy pod uwagę, że poprzednik mój po-
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artykuł, zaopatrzony podtytułem  ,,Uwagi dyplomaty 
w spraw ie zjazdów m onarszych11, robi wrażenie, jakby 
je pisał P rusak. Tchnie żądzą zniszczenia rarodu  pol­
skiego. Podkreśla z radością fakt, że stosunki między 
dworem petersburskim  i berlińskim się polepszyły. A to 
objaw ważny, „gdyż z uwagi na obecny stan polityki 
międzynarodowej dla Niem iec obecnie jest rzeczą wa­
żniejszą nie narażać się na nowe nieprzyjaźnie, niż zdo­
bywać nowych przyjaciół11. Bo dla Niem iec każda zw ło­
ka, oddalająca wojnę z Anglią i Francyą, tw orzy ko ­
rzyść niem ałą: wzmacnia flotę niem iecką w stosunku
do Anglii, wzmacnia arm ię lądow ą niem iecką odnośnie 
do Francyi.

D laczego stosunki Rosyi do Niemiec uległy zmia­
nie na lepsze ? Rusyę zmusił do tego rozwój jej s to ­
sunków' wewnętrznych. H istorycznem i podporam i pań­
stwa w Rosyi jest autokratyzm  i nacyonaliztn rosyjski. 
Tymczasem F iancya i Anglia popełniły błąd, gdyż 
popierały w Rosyi ideę konstytucyjną. W obec tego 
rząd rosyjski, który chce zachow ać autokrćtyzm , zw ró ­
ci! się do Niem iec. Bo Niem cy oficyalne, rząd niem ie­
cki, • zwalczały jawnie i ostro  rew olucycnistów  rosy j­
skich. Równocześnie w samej Rosyi „żyw ioł niemiecki 
okazał się podporą państw a11. Niem cy w Rosyi —  pi­
sze dyplom ata —  wszędzie popierali żywioł rosyjski 
w walce przeciwko ruchom, rozsadzającym  państw o. 
Ze wszystkich narodów  w Rosyi jedni Niemcy jak naj­
mniej występowali z żądaniam i autonom icznem i. Nawet 
w guberniach naubałtyckich, gdzie się dom agali au to­
nomii lo ja lnej, czysto utylitarnej. W innych stronach 
Rosyi, zwłaszcza w południowo-zachodniej, Niemcy 
pom agają n .onarcnistom  w walce przeciw ko Polakom  
i żydom . N a Wołyniu koloniści niemieccy z m onarchi­
stam i rosyjskim i bronili jedności państw a pizeciwko 
czeskim kolonistom , którzy się sprzym ierzyli z P o la­
kami na szKoaę jednolitej pod względem narodowym  
Rosyi.

P o  zsumowaniu razem  wszystkich tych okoliczno­
ści pokazało się, że niem ieckość tw orzy żywioł poży­
teczny dla wzmocnienia państw a rosyjskiego. Podczas 
spotkania obu cesarzów  w Swinemiinde chodziło tedy 
nie o uczucia osobiste, lecz o  dopełnienie aktu państwo- 
wo-polit^cznego.

Ten głos dziennika wiedeńskiego, który często 
pisze tak, jak gdyby był echem życzeń am basady nie­
mieckiej, w zestawieniu z głosam i prasy berlińskiej i 
pruskiej, przypom ina rady, jakie roku zeszłego pan Har- 
den, b ra t pana W ittinga, daw ał w swej „Zukunft" ce­
sarzowi Mikołajowi. Udowadniał on H olsteinow i-G ottor- 
powi, że Rosyanie nie są :dolni do kierow ania pań­
stwem rosyjskiem . To zadanie trzeba poruczyć N iem ­
com. Ci bez konstytucyi tw ardą pięścią poprow adzą 
cesarstw o rosyjskie na pożytek dynastyi. No, naturalnie 
i na fywjj własny,

Czyżby Wilhelm II w ^w inem undc przypieczętow ał 
układ, zm ieniający Rosyę w dom enę kolonizacyi nie­
mieckiej ?

Sejm czeski się nie zbierze!
W iedeń, 20 sierpnia.

(A) Sejm czeski nie zbierze się na osta tn ią przed 
. ozwiązartiem sesyę. W ybory się odbędą jeszcze na pod­
stawie dotychczasowej ordynacyi wyborczej. D opiero 
nowy Sejm zajmie się reform ą sejmową.

Tak donoszą poranne pisma poniedziałkowe, refe­
rując o przebiegu wczorajszej Rady ministrów. Referat 
odpow iaaa zapewne prawdzie.

Stronnictw a niemieckie stanow czo nie życzyły so ­
bie postawienia na porządku dziennym obrad sejmowych 
reform y wyborczej. Każda reform a wyborcza m usi 
zmniejszyć wpływy Niem ców w Sejmie czeskim, ho mu­
si obalić przywileje, stw orzone dla nich w 1861 roku 
przez Schm erlinga. Zi ozumiałym więc w stręt Niemców 
do reform y, zrozum iałą taktyka, aby ow ą chv.ilę skur­
czenia się stanu posiadania politycznego odwlec na ter 
min późniejszy, o ile m ożności, jak najpóźniejszy.

N adto  trzeba pam iętać, iż w łonie obozu niemie­
ckiego reform a sejmowa przyniesie zmiany niekorzystne 
nie tylko na szkodę wszystkich Niem ców, ale jeszcze i 
na szkodę najstarszej frakcyi politycznej niemieckiej 
w Czechach, na szkodę postępow ców . T eraz zowią się 
oni postępow cam i. Są to  przecież centraliści niemieccy 
najczystszej wody, centraliści, jakich już nigdzie poza 
Czechami nie znajdziecie w Austryi, zabytek skam ienia­
ły z przed 40 laty, centraliści typu Schm erlinga i Ha- 
snera. O ngi panowali wszechwładnie w Radzie państw a 
i w Sejmie czeskim. Z  ich szeregów wychodzili preze­
sow ie gabinetu, jak obydwaj Auerspergi i Leopold Ha- 
sner, m inistrowie, jak H erbst, wszechwładni szefowie se- 
kcyi i referenci ministeryalni.

Posiadali przecież zbyt m ało siły i zbyt maio ro ­
zumu politycznego, aby się utrzym ać na stanowisku z lat 
1861— 1878. Utracili kolejno przew agę w parlamencie, 
w rządzie, wreszcie w Sejmie czeskim. Ale w obozie 
niemieckim Czech tw orzą czynnik wagi niepośledniej. 
Mają 26 m andatów  sejmowych. Panują wszechwładnie 
w kasynie niemieckiem miasta Pragi, instytucyi raczej 
politycznej, niż towarzyskiej. D zierżą w rękach ster naj­
poważniejszych instytucyj finansowych niemieckich w P ra ­
dze i w Czechach południowo-zachodnich. Reforma sej­
mowa zabrałaby im nawet te resztki wpłyy ów7, stano­
wisk, dochodów.

W obozie niemieckim tedy najzacieklej rychłemu 
przeprow adzeniu reform y wyborczej sprzeciwiali się po­
stępow cy niemieccy.

Ale i wśród stronnictw  czeskich, dzisiaj dom inu­
jących w Sejmie, chyba nie było szczerego, gw ałtow ne­
go zapału pod adresem  reform y wyborczej. Rezultat wy­
borów do Izby poselskiej ostudził zachwyty pp. Krama- 
rzów i tow arzyszy na tem at glosow ania powszechnego 
bez jakichkolwiek kauteli na rzecz w arstw  inteligentnych, 
politycznie bardziej wyrobionycn. Mam wszelkie praw o 
przypuszczać, że pp. ministrowie dr. Pacak i dr. Forzt, 
mimo gwałtownych dom agań się prasy czeskiej, aby 
Sejm zwołano —  wczoraj na Radzie ministrów nie zbyt 
gorąco popierali żądanie rodaków . D otychczasow a or- 
dynacya sejm owa asekuruje m łodoczechom  prawie wszy­
stkie m andaty Izb handlowych (o ile są czeskie) i miast
czeskich^ 1 agra^ryus^e, choć , ta cy ; p l  
czechów, wolą na ra łfl  dotychczasow ą ordynacyę, choć ' 
zapewnia im ona większość mandatów  w kuryi wiejskiej. 
D latego też —  mimo sarkania na oportunizm  m łodo- 
czeski —  agraryusze także chętnie prz.ystąpią do wy­
borów  na podstaw ie dotychczasowej ordynacyi wy­
borczej.

N iezadowolonym i będą tylko socyaliści czescy i 
niemieccy. Ale o tych gabinet barona Becka się nie tro ­
szczy. D em orstracye na ulicach Pragi nie są tak nie­
w ygodne dla ministrów, jak zbiegowiska lub pochody 
na imii od zamku cesarskiego w Wiedniu przez Maria- 
hilferstrasse do Schónnbrunnu. Mógłby o tern powiedzieć

zajmującą h^ to ryę Kazimierz Badeni i Paw eł Gautsch. 
Z Pragi na M ariahilferstrasse jest bardzo daleko.

Mimo więc gniewu socyalistów , stronnictw a cze­
skie i niemieckie jeszcze co najmniej rok  aibo dwa bę­
dą radziły nad reform ą sejmową.

bierał 60 koron, mme zaś od sam ego początku przy­
znano 100. „gdyż nie w ypadałoby człowiekowi z taki­
mi kwalifikacyami dać mniej*1 i w krótce podniesiono na 
150, a na jes.eń obiecyw ano stabilizacyę (dodawszy, że  
sam jW Pan nazywał mnie w czasie rozpakowywania 
znawcą i zasięgał mej opinii i prosił, abym pożmej du­
żo o galeryi pisał), pytam , czemu, gdym wreszcie rze­
czywiście dość o niej napisał, nazywa mnie „nieudolnym, 
młodym człowiekiem, który się jeszcze czegoś może 
nauczyć, teraz z trudnością odróżnia H olendra od W ło­
cha i me m ożna go  było na razie spożytkow ać11.

Że ja się czegoś nauczę w życiu, o  tern jestem 
przekonany i miła jest mi ta  myśl, że w katalogu g a­
leryi, napisanym przez JW Pana, H olendrzy oznaczeni są 
jako Włosi —  to  jest faktem . Co zaś do moich kwali- 
fikacyj —  to  chyba kom petentniejszym  do  ich ocenie­
nia jest uniwersytet lwowski, który mi porucza co ro ­
cznie powszechne wykłady z zakresu sztuki, Tow arzy­
stw o filozoficzne, k tóre mnie przyjęło w poczet swych 
członków i na którem  wygłosiłem kilka odczytów  z za­
kresu teoryi sztuki, Zjazd przyrodników i lekarzy, w k tó­
rego sekcyi filozoficznej również wygłosiłem referat, po­
mijając już sześcioletnią m ą pracę krytyczną w dzien­
nikach i pism ach peryodycznycb, urządzenie wystawy 
G rottgerow skiej i opracow anie jej katalogu, wydanie 
pracy filozoficznej o „O ptym izm ie", wydanie „Rozwoju 
polskiego m alarstw a", liczne wykłady w „Zw iązku", 
współpr icow nictw o w „N auce i S ztuce", liczne podróże 
naukowe i studyum muzeów7, udział w posiedzeniach 
komisyi dla badania historyi sztuki w Polsce itd., itd.

9. Nie jest ani rzeczowym , ani logicznym argu­
mentem przeciw zarzutom w broszurze zaw arty m : w ska­
zanie na mój młody wiek. Szanując swój własny siwy 
włos, powinienby JWPan przem aw iać na forum  publi- 
cznem rzeczowo i goanie i w zam iarze ośm ieszenia mnie 
nie znieważać miejsca i spraw y. Jak dalece zaś wiek

Z prasy ludowej.
Tajem nica wielkiego pow odzenia „Przyjaciela Ludu“ 

po wsiach na tern właśnie polega, że nie trzym a się on 
w zupełności na poziom e politycznego i społecznego 
myślenia swych czytelników, że nie pretenduje bynaj­
mniej do kształeenia ludu, pogłębienia jego wiadomości 
społecznych, budzenia w nim wyższych aspiracyj poli­
tycznych. ..N ie narzuca11 on swym czytelnikom nowych 
jakichś idei, czy program ów , lecz formułuje tylko 
w wyrazach jaknajostrzejszych codzienne żale, zawiści 
i uprzedzenia włościan.

W ystępując nieustanie ze skargam i na pokrzyw dze­
nia włościan przez całą reszte SDołeczeństwa, przyznając * 
zaw sze z zasady w7e wszelkim zatargu między w łościa­
nami a władzą, czy osobam i innych stanów słuszność 
pierwszym —  zyskiwał on po w7siach opinię jedynego 
niezawodnego obrońcy ludu wiejskiego.

Istotnie „Przyjaciel Ludu" ma zasługę, iż tępiąc 
na każdym kroku nadużycia władz po wsiach, nauczył 
tern samem cnlopa naszego, że i on ma prawa, a Drze- 
dew7szystkiem , że nauczył on włościan nie bać się 
w7 czasie wyborów żandarm a i starosty.

Lecz rozumiejąc swą rolę zastępcy ludu wiejskie­
go jakoby rolę cnlopskiego adw okata, który każdej po- 
ruczonej mu przez czytelników sprawy broni, bez wzglę 
du na jej słuszność, na w ym agania ogólno-narodow ego 
interesu, ani dalszę sam ego choćby stanu w łościań­
skiego przyszłości, stał się on de facto czynn.kiem 
społeczno-politycznego zacofania chłopów, a me ich 
postępu.

Lud nasz Dył i jest nieufny. Zrobiło go  takiem 
poddaństw o, które w gruncie rzeczy przetrw ało do 48 
roku. Był on zaś tern nieufniejszy, że rząd austryacki do ­
pom agał św iadom ie do pogłęoienia tej niechęci i nie­
wiary do reszty narodu, nad wyhodowaniem  której p ra­
cow ało nieświadom ie, lecz skutecznie, w swem zaśle­
pieniu nasze ziem iaństwo. A gdy rządy kraju spoczęły 
wreszcie w polsmch rękach władze nasze i nasze z ie ­
m iaństw o nie zadały sobie zgoła trudu, aby pamięć 
minionej przeszłości w umysłach włościan zatrzeć.

W prawdzie ostatnim i czasy pod wpływem i szKoly 
i pracy oświatowej miejskiej naszej inteligencyi, i wreszcie 
zacierania się powoli w pamięci ludu dawnych, z czasów 
przeduwłaszczeniowych, uraz, poczęło budzić się wśród 
młodszej generacyi wiejskiej silniejsze poczucie jednostki 
narodowej i utrw alać duchowa jej łączność z resztą 

c h o ć /ta c y  przeciwnicy m łodo ł^Jg^ołeczeństw a. Mimo to, ogół włościański jest jeszcze
wciąż sKłohnym Lpatrj wać wszędzie „pańską Dodrywkę".

Do tej tradycyjnej nieufności chłopskiej apeluje 
nieustannie „Przyjaciel Ludu", je s t to  naczelna m etooa 
z politycznej jego propagandy.

D o niedawma jedyną jej treścią była walka z rzą- 
dzącem stronnictwem konserwatywnem . N a czele pisma 
widniała d ew iza : „Jednajcie nowych czytelników, aby 
rosła siła na stańczyków ". Tę zaś silę na stańczyków7 
gotow ał „Przyjaciel Ludu", wpajając w swych czytelni­
ków przeświadczenie, że jedynym na wszelkie ich nie­
dom aganie ratunkiem , jest opanow anie rządów  w kraju 
przez lud wiejski.

Zapewne, każde stronnictw o dążące do gruntownej 
zmiany istniejących stosunków politycznych, dąży tern 
sam ara do władzy. Lecz musi ono przy tern pam iętać, 
że sam o opanow anie władzy nie da mu jeszcze m ożno­
ści przeprow adzenia żądanych przez się reform , jeśli 
jednocześnie nie pogłębi politycznego myślenia w ma-- 
saeh narodu, jeśli nie podniesie ich na wyższy poziom 
obywatelskiej kultury*.

„Przyjaciel Ludu“ zapom niał jednak zupełnie o ce­
lach sw ego stronnictw a, wyrażonych w jego program ie 
Szerzył tylko nienawiść i nieufność do rządzącej w ar­
stwy. Więc wszystko złe w kraju przypisywał stańczy­
kom . 1 do w szystkiego, cokolwiek od obeeuego Seimu 
wyszło, stara ł się z góry wzbudzić nieufność u ludu.

W iedząc jak łatw o rozbudzić nieufność u chłopa, 
rzucał podejrzenia, że włości rentow e wymyślił Sejm na 
ujarzmienie włościan, nawoływał naw et do wycofywania 
w7kładek z kas raifeisenowsKich, bo sto ją cne pod na­
czelnym dozorem  Wydziału krajow ego, a lokow ania ich 
w Banku parcehcyinym , którym  zarządzają chłopi, przed­
staw iał wrszelkie ustaw y i zarządzenia sanitarne, policyj- 
no-ogniowe, policyjno-w eterynarskie i t. d. Byle pogłę­
bić niechęć ludu do rządzącej warstwy, bez względu na 
to , że w ter? sposób w prow adza on najstraszniejszy za­
m ęt w głowach swych czytelników i schlebia ciemnocie 
mas niewykształconych, przeciwnych odruchow7o jakim - 
bądź, choćby najpożyteczniejszym ze względu na dobro 
ogółu, ograniczeniom  indywidualnej ich sw obody, bo ce­
lu ich nie rozumieją.

Próżno też szukaliśmy w „Przyjacielu L udu11 p o ­
zytywnych wskazań reform  agrarnych. Ani też nie znaj­
dziemy w nim artykułów, ktoreoy zaznajamiały włościan 
z polityczną narodu naszego sytuacyą. W ogóle poza 
kordon „P rzyjaciel11 nie sięga. N atom iast pełno w nim 
korespondencją, skarżących się na straszne szykany fizy­
ków , źąaającycb wyczyszczenia cuchnących studzien, czy 
weterynarzy, zarządzających wybicie prd.-i o za- i

me ma nic do znajom ości rzeczy, ale zdolność i zaw o­
dowa praca, świadczy o  tern choćoy sam katalog z d io -  
rów, przez JW Pana sporządzony,

10. Świadom ie rozm inął się JWPan z praw dą, po­
dając do w iadom ości Rady, żem „przestrzegał p. Paw li­
kowskiego, o raz Muzeum Rapperswylskie przed pow ie­
rzaniem swych zbiorów  lwowskiej gm inie11. Pisałem  
w broszurze, że przy dzisiejszym zarządzie galeryi by­
łoby to  bolesnem . Pragnąłbym  gorąco, by zb.ory te po­
siadła gmina miasta Lwowa, ale pod warunkiem, że
Rada wyłączy JW Pana i dr. Al. Czołow skiego, o raz 
wszelkich innych ewentualnych nieukwalifiKowanych lu­
dzi od wszelkiego wpływu na gaieryę i zarząd jej oada 
w odpow iednie ręce. Z p. Pawlikowskim i z kurato-
ryum Muzeum rappersw ylskiego ani ustnie, ani p.semnie 
w spraw ie tej się nie porozum iewałem .

W yrazić muszę zdziwienie, że JW Pan sądzi, i i
odpow iada tylko przed torum  Rady. W yiazić muszę 
zdziwienie, iż JW Pan sądzi, że odpow iedzią swą mógł 
zadowolić myślących lud :i. Gdyż nadal bez oapow iedzi 
zostaje kw estya: 1) bezprogram ow ości, 2) kom petencyi 
JW Pana, 3) brakjjącej paki, 4) sta tu tu  instytucyi, 5) za­
rządu —  i nadal niewyjaśnioną jest sam ow ola, z jaką 
JW Pan bez zasięgania opinii ani Rudy, ani znawców, 
czyni postanow ienia w kwestyach galeryi.

Zwracam  JW Pana uwagę, że ani p. prezydent Leo 
sam  nie reorganizuje Instytutu sztuK i rzem iosł w K ra­
kowie, ani p. prezydent Lueget sam nie zakłada Mu­
zeum przemysłu i techniki w Wiedniu, ale oddają tę ro ­
botę specyalistom . To zaś, że JW Pan posiada zbiory 
właśnie tego poziomu, co zbiory Jakowicza, do niczego 
JW Pana nie uprawnia.

MARYAN OLSZEWSKI.

w Specyalnym skodzie linoleum cerat
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„SLG 'W O  PO L S K IE " N r. 384 w torek 20 sierpnia 1907.

razę bydła i t. p., oraz artykułów, zohydzających wszel­
kie narodow e h a s ła : obrony narodow ego stanu posia­
dania przed naporem  ruskiej nienawiści, rozszerzenia 
autonom ii kraju, (mimo, że stronnictw o ludowe przyjęło 
było do  sw ego program u postulat w yodrębnienia Gali- 
cyi), a  przede wszy stkiem  solidarnego Koła polskiego. 
Znane jesi zacnowanie się „Przyjaciela L udu“, w sp ra­
wie reform y wyborczej do parlam entu. G dy „Koło pol­
skie zażądało odpowiedniej dla Galicyi ilości m andatów , 
.P rzy jacie l"  dojrzał w tern żądaniu zam iar... zaprow a­
dzenia niepodzielności gruntów , przywrócenia pańszczy­
zny i gmin zbiorow ych. Zagrzm iał sygnał bojowy „Przyj. 
L .“ „Teraz albo nigdy" (nr. 41 1906), „czas już na 
rządy ludow e!" —  w ydano hasło: zbierano petycye 
przeciw „zam achowi i szachrajstwom  Kolarzy" •— „a ja 
17 października — pisze Stapiński —  wyjadę z otrzy- 
manemi petycyam i do Wiednia, aby tam  zaprotestow ać 
p rzec iw  w ie lk iem u  oszustw u , do k tórego zdążają stań­
czycy przy pom ocy wszechpolahów, centrow ców  i wszy­
stkich w rogów  rów noupraw nienia ludu polskiego". 
,.W chwili przeprowadzeniu czteroprzym iotnikow ego gło- 

ł-uw Tania chcą stańczycy, w szechpclacy i centrow cy, aby 
w y o d ręb n ić  G alicyę z pod  rząd ó w  te j now ej, ludow ej 
Rady p ań stw a. Chcą, aby wszystkie spraw y, dotyczące 
rządów  galicyjskicn, szkolnictwa, ustaw  rolniczych i t. d. 
wyłączyć z Rady państw a, a przydzielić Sejmowi gali­
cyjskiem u". „W tedy wszechwładza szlachty trw ałaby da­
lej i to  jeszcze w wyższym stopniu, bo już bez żadnego 
ograniczenia mogliby panowie uchwalać w Sejmie takie 
ustawy, jakieby się im podobało . N iepodzielność g-un- 
tów chłopskich i gminy zbiorowe pachną szlachcie naj­
bardziej, więc z pew nością w pierwszym rzędzie obie 
te ustawy uchwaliliby" (nr. 41).

Gdy zaś na horyzoncie wsi galicyjskiej zjawili się 
,,w szech-polacy“ —  a w ostatnich czasach centrum 
ludowe. „Przyjaciel ludu" zastosow ał względom nich tę  
sam ą m etodę, „B anda stańczykowsko-wszechpolsko-cen- 
trow o-pańska“ wybrała się na wieś, aby chłopa „b a ła ­
mucić, mamić i rozbijać11.

„„W szechpolak" powiada, że powinniśmy dla milej 
zgodv zapom nieć o wszelkich zbrodniach szlacheckich, 
bo to  przeszkadza w b u d o w an iu — Polski 1 My ludowcy 
odrzucam y stanow cze taką „zgudę" (Nr. 45, 1906 
„Zgoda*).

Jak daleko posunięto swoją podejrzliw ość —  świad­
czy choćby list, umieszczony w N i. 46 (1906), str. 11, 
w którym  na wiadom ość o zjeżdzie abstynenckim  w Swier- 
chowej, dzisiejszy poseł, p. Jakób Madej wysyła swoich 
aby pilnowali —  by zaproszeni mowcv (dr. Maciejow­
ski z Biecza, St. W itkowski z Sam bora i ks. Biela 
z Krosna) nie okłamywali ludu, bo panowie ci pow ą­
chali się z... w szechpo^kam i —  lub uwaga, iaką opa­
trzono odezwe Zarządu Gł. T. S. L. w spraw ie na­
uczania analfabetów .

„O jezw ie Z. Gł. T . S. L. musimy wytknąć, że 
pomija zupełnem milczeniem winę rządzącego stron­
nictwa. W yrzucić z Sejmu większość szlachecką, to  
najpewniejszy i rychły sposób zwalczenia analfabetyzm u. 
Wszelkie inne sposoby do  celu nas rychto me dop ro ­
w adzą, a tatw o naw et m ogą odw lec napraw ę. D obrze, 
uczmy czytać analfabetów , ale w pierwszym rzędzie 
wytężmy siły do rychłego obalenia rządów  sz lacneck ich '. 
(N r. 44. 1906 —  str. 2).

W parze z tą  propagandą nieufności do całej re­
szty społeczeństwa idzie kultywowanie coraz skrajniej­

szej stanow ej wyłączności chłopskiej. Zwraca się dziś 
ona już nietylko przeciwko szlachcie, lec:' w r5 wnej 
mierze przeciw warstwom inteligentnym i mieszczań­
stwu.

W czasie w yborów  brzm iało ze szpalt „P rzyjacie­
la Ludu" tylko jedno h as ło : „Chłopi, wyDieiajcie chło­
pów !“ . A jednocześnie osławiony wynalazca uciemiężo­
nego przez Lechitów „narodu chłopskiego* prof. Młynek 
głosi te  Polska znaczy 1 .200 lat niewoli w łościan. „S ło­
wo Polskie" podało sw ego czasu treść pierwszych roz­
działów tej „historyi chłopów ", gloryfikujących „chłop­
skiego kró la" Popiela i kościoł grecki, a zohydzające 
tradycyę i pam ięć Piastów , ugruntow ane przez nich 
państw o polskie i koscioł katolicki. Niemniej ciekawe 
są i ostatnie jej rozdziały, w ieńczące wieńcem chwały... 
Szelę i rząd austryacki.

„N ie rzucajmy zatem  kamieniem na Szelę i jego 
połitycznycłi przyjaciół za to , że w 1846  r. stanęli po 
stronie rządu austryackiego, a naprzeciw  szlachty i du­
chowieństwa polskiego —  bo wypadki z r. 1846 były 
zakończeniem tego  krw aw ego dram atu, który się cią­
gnął i rozgryw ał na ziemiach polskich przez 12 wie­
ków : od zam ordow ania Popiela II w Kruszwicy i zbu­
rzenia państwa chłopskiego czyli Lechii — aż dc, rzezi 
galicyjskiej i zniesienia niewoli ch łopsk ie j!

Nie m ogło inaczei być. Potężny n a r ó d  c h ł o p ­
s k i ,  rządzący się sam odzielnie aż do VII wieku po 
Chrystusie —  utraciwszy tę  w olność •— nie m ógł jej 
mgdy zapom nieć i dotąd nie zapom niał. Ciągłe do niej 
wzdychał —  o niej marzył —  o  niej śpiewał —  i przy 
danej sposobności do niej się porywał, aby skruszyć 
tw arde kajdany niewoli, w którą popadł. Z erw ał się po 
śmierci Bolesława Chrobrego i M ieczysława Gnuśnego, 
próbow ał sił swoich za Jana Kazim ierza —  wreszcie 
podniecony ostatnim i w ypadkam i polskimi i oporem  
szlachty i duchowieństwa w z b r a n i a j ą c e g o  się 
podpisać zniesienie pańszczyzny, wywarł sw ą osta­
tnią zemstę na swoich dwunastowiekowycn ciemięży- 
cielach.

„O statni akt lego krwawego dram atu niewoli chłop­
skiej był bardzo przykry -  straszny —  na w skroś tra 
giczny —  aie psychologicznie usprawiedliwiony —  z ca­
łością dram atu: tysiąc dwustu lat niewoli chłopskiej lo­
gicznie się łączący i zupełnie zgodny.

„W  dwa lata po tym ostatnim  wysiłku narodu 
chłopskiego w walce o  wolność, t. j. dnia 17 kwietnia 
1848 nastąpiło zniesienie pańszczyzny w całym kraju — 
a przyłożyła do tego rękę n i e  s z l a c h t a  p o l s k a  
w raz duchowieństwem  —  lecz o b c e  m o c a r s t w o ,  
k t ó r e  z r o z u m i a ł o  n a l e ż y c i e  s w ó j  i n t e ­
r e s  p a ń s t w o w y  i z ludu gnębionego tyle wieków, 
zapragnęło uczynić obyw ataii— główną podwalinę swojej 
państwowej potęgi. (Nr. 3 1 )“ .

Pod hasłem chłopskiej wyłączności stanow ej, a 
nienawiści i nieufności do całej reszty narodu, przepro­
wadził „Przyjaciel Ludu" 16 posłów  do parlem entu. 
Sukces ten spotęgow ał tak da.ece poczucie je'go wałsnej 
siły, że zapow iada on obecnie zdobycie przy najbliż­
szych już w yborach absolum ej w Sejmie większości.

„Bracia Chłopi! Zjednoczm y się , stańm y jaK jeden 
mąż teraz do walki o  Sejm. Zorganizujmy się cicho, 
spokojnie, poważnie, w każdej wsi, w całym kraju, 
niechże się raz stanie wola nasza. A wybierzemy nie 17 
posłów , ale tylu , ile nam się należy, to  jest w i ę- 
k s z o ś ć " .  (Zjednoczenie chłopskie ni. 34).

Szykując się do nowych zdobyczy, stara  się „P rzy­
jaciel Ludu" lepiej się jeszcze niż dotychczas uzbroić.

D o dawnych swych naseł nienawiści szlachty, nie­
ufności do inteligencyi i duchowieństwa, seperatyzm u 
chłopskiego, dodaje on nowe jeszcze hasło antyse­
mityzmu.

„W klubie posłów - ludowców niema ani jednego 
żyda, poucza „Przyjaciel", nawołując chłopów do walki 
o Sejm, a natom iast nibyto arcypobożni posłowie cen­
trowcy w „K ole" kolegują z żydami, aw dw okat żydow­
ski dr. Lówenstein jest adw okatem  „K oia“. Widzieliście 
zresztą wszyscy, że jak daw nie j, tek i przy ostatnich 
wyborach żydzi głosowali na księży i innych kandyda­
tów  centrowych. P rezesa „centrow ców " ks. P asto ra ży­
dzi wybrali posłem ".

Echa letnie
W ycieczka n a  C hom iak  i S in iak .

P ogoda prześliczna. W dziewięć osób w yruszyliś­
my w tow arzystw ie kobiet wózkiem do T atarow a do 
„czerw onego m ostu", gdzie złożywszy tłumoki i ciepłe 
okrycia na Jiwosza, udającego hucułka, a wynajęte 
za protekcyą „restau rato ra" tataror. skiego, Lipy, puści­
liśmy się drożyną około budki kolejowej nasam przód 
brzegiem Prutu, a następnie Żeńca, staczającego s.ę 
jarem  z pod stóp Chom iaka. Serpentyna na Baranią o- 
cieniona lasem , miękka i szeroka, wzniesienie nie wiel­
kie, dozvTala kroczyć bez znużenia. Międzv nami prze­
ważnie siły młode —  jeden ty k o  starszy lwowianin, za­
służony długoletni pracownik Sokolstw a, przez młodzież 
„dziadkiem ", a przez starszych „wujkiem " zwany, na 
sztucznej nodze wspierając się na dv»óch laskach, k ro­
czy dziarsko, przodem . Miłośnik sportów , gorący zwo­
lennik ćwiczeń cielesnych, mimo kalectw a, jest nam 
wzorem  energii.

„D ziaduś" nam przoduje, sypie konceptam i, a my 
suniemy za nim wśród gwaru i śmiechu, i napędzamy 
w ynajętego „hucułka", który okazując skłonność do snu 
ustawicznie pozostaje nam w tyle.

Spotykam y dwie panie, zdążające na Chomiak. 
O bie m łode w równym na oko wieku. Jedna widocznie 
zwolenniczka trudu fizycznego idzie pieszo, druga sp ra­
gniona zapewne sw obody, pow ietrza i słońca w lekkim 
stroju męskim, z obnażonem i od kolan toczonem i nóż­
kami, w lekkich tylko sandałach dosiadła gniadego hu­
cułka.

W idok am azonki podnieca nas a szczególniej 
„dziadzia". Z zadziw iającą lekkością mknie naprzód 
tak że ledwie nadążyć za nim możemy.

Malinnikl Z lasu wychodzimy na obszerną polanę, 
zarosłą gęsto krzewami. Rubinowy owoc niezwykłej 
wielkości i piękności, lśni w prom-eniach słońca i wabi 
wonią i słodyczą. Spragnieni rzucamy się z zapałem  na 
krzaki i mimo przestróg „dziadzia" w iek ą  ich ilość 
spożywam y

D roga wiła się lasem aż pod sam szczyt, pozba­
wiona widoku na góry, podziwialiśmy po drodze rosie 
świerki, których szczyty ginęły wysoko. P o  dwóch go ­
dzinach byliśmy u kresu około 9 kilom etrowej serpen ­
tyny i wyszliśmy na polankę, ciągnąca się pod stopy 
Chom iaka. „D ziaduś" z chłopakiem i stróżem  pozostali 
na straży tłum oków, a my poczęliśmy zaraz piąć się 
do góry. S trom a ścieżyna wije się zrazu laskiem nie­
wielkim, potem kosodrzewiną, a wreszcie prowadzi po
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(Ciąg dalszy.)
—  Ja panowie —  łam aną polszczyzną mówił gość

—  bardzo tieszę się, mnie bardzo tieszy to  dobre 
usposobienie, które tu znalazłem... I g a /b y  całe poiskie 
tow arzystw o... Rząd pójdzie na spotkanie, od was za­
leży... wy musicie zrobić początek, rząd pójdzie na 
spotkanie — tłum aczył, wpatrując się w najbliższego 
sąs.ada, którym  był Paweł.

Słuchano ze skupieniem. W szystkie spoirzenia 
utkwiły w dziennikarzu, nikt nie przerywał. A ten sp o ­
kojny i niedbały, z rękam i w kieszeniach, zadow oiony 
z roli wyroczni wykiadał.

— Jakto  ! my mamy zacząć, my ustąpić ! z czego?
— obruszył się nagle Paw eł —  my ciemiężeni, zduszeni, 
wyzuci ze wszystk:ege .. chyba umrzeć... to  iedno m o­
żemy —  głos złam ał Się Pawłowi.

Dziennikarz nie zm ieszał sie bynajmniej.
—  Pan pyta, z czego ustąp ić?  Z m arzeń, z pre- 

tensyi... L stąpić ,eano morze i drugie m orze —  uśmie- 
cnnął się rad ze swego aowcipu —  chyoa Ros^a, naj­
większe państwo słowiańskie, ma prawo ao  obu mórz, 
a wy nie chcecie nam -przyznać...

Paweł nie dał za wygraną i wystąpił jawnie do 
walki. Nie szczędził ostrych słów, najprawdziwszych za­
rzutów, nie obwijał mc w bawełnę dyplomacyi, nie za­
tajał uczuć. Porw any zapałem, chwycił siekierę i walił 
r,,ą bez narny słu w rnosi, klecony pracowicie i p rze­
biegle przez Kamienieckiego. I^rysły sztuczne w iązania-

Dziennikarz słuchał z uw agąr z niekłair.anem za­
jęciem.

Czasami, gdy siekiera praw dy rąbnęła zbyt m ocno, 
uśmiechał się pobłażliwie, zdejmował binokle i przecierał 
szkła. I patrzał dwuznacznie na otaczająch, mówiąc tern 
spo jrzen iem : a co ? o to  wasze enfant terrible odsłoniło 
grę... a  c o ?

Hilary Kamieniecki, doprow adzony do pasyi tern 
nieprzewidzianem wmieszaniem się zięcia, poprosił o  głos 
i zabrał się do  odczytania swego m em oryału.

Potem  był obiad i liczne toasty , była gaw ęda przy 
czarnej kawie, wymiana uprzeimości i figlarny deszcz 
anegdot, ale rozm ow y politycznej unikano już do końca 
i nastrój panov'uł oziębły.

Paw eł miał minę tryum fatora.
—  N agadałeś mu pan — winszowano mu w przed 

pokoju —  tam ten mienił się na tw arzy, przestępow ał 
z nogi na nogę...

—  Bo ja k ż e ! taki sobie pan ośm iela się w tern 
mieście .. urąga... a panowie uprzejmie słuchaliście...

—  Posłuchać zawsze można, a wysłuchać należy 
każdego —  tłumaczyli się tak zwani niewyraźni, któ 
rych, jak zwykle i wszędzie, było najwięcej.

—  Trzeba coś robić —  odpow iadano O brońskiem u, 
który wyszydzał i Paw ła i dziennikarza i całe zebranie.

—  R obota potrzebna, ale nie każda, to  zaś nawet 
nie robota. Ten dziennikarz nie reprezentuje nic, a po- 
w tóre wy, najrozum niejsi ludzie w kraju, występujecie 
zawsze z takim  Kamienieckim

—  Więc chodźm y do Źymirskiego.
—  A od Źym irskiego Jo  socyalistów , potem znowu 

do Kamienieckiego i tak dalej w kółko —  szydził 
O broński.

—  Pan także do Ź ym irsk iego? —  zaczepił go 
Paw eł.

T o  już ostatecznie zniecierpliwiło O brońskiego.

—  P roszę pana —  rzekł, biorąc Paw ła za guzik 
—  ja nie należę do żadnego stronnictw a i to  zapewne 
jesi źle, ale już zgoia nie rozumiem tych, którzy ze 
swemi przekonaniam i niby z waloram i biegają po gieł­
dach politycznych i spekulują na zwyżkę.

—  Pan stosuje to  do  mnie ?
—  Jeśli pan chce, tak,
Była chwila milczenia-
—  Gdy ja rozpocznę działania, to  runą te  w szyst­

kie, jak pan je nazywa, giełdy —  dumnie odparł Paweł. 
1 pan pod ich gruzam i —  dodał.

—  Czekamy I —  zaśm iał się O broński i w sko­
czył do sw ego powozu.

Konie ruszyły z miejsca i tupot ich zagłuszył 
ostatnie słow a Paw ła, który nie chciał oozostać dłuż­
nym w odnowiedzi.

O broński lubił szybką iazdę i pędził teraz przez 
ludne ulice, niby pustą wiejską drogą. D oskonały fur­
man lawirował zręcznie śród dorożek, między tram w a­
jami, czasam i z wysokości kozła ofuknął przechodnia —  
nie zwolnił ani razu.

O broński wpadł w niedbałe, prawie bezlreściwe 
zamyślenie, tak przyjemne, jak przyjemnie kołysały wy­
borne resory i przyjemnie mknęły znakom ite konie. P a ­
ląc papierosa, patrzał w !iberyjne guziki na plecach 
stangreta. Tłum, który płynął po obu stronach, nie ob ­
chodził go zupetnie. Było za ciemno na to , by p-zelo 
tnem spojrzeniem taksow ać idące kom ety, zresztą w tej 
części miasta szykowne i strojne panie stanowiły rzadki 
wyjątek. Laf:rynd ulicznych, które śpieszą zatrosl na 
z książkami pod pachą, aloo papierową torLą z piec. y- 
wem i podnoszą zaszargane spódnice nad podtuptanem  
i wykrzywionem obuwiem , O broński nie uznawał.

(C. d. n.)

i bajcę D upuya do zaprawiania zasiewów —  —  
—  —  —  oleje i sm ary do m aszyn — pasy

poleca po nizkiett cenach najstarszy

S kład farb  i m atervaław
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g łązatjt porosłych grubo miękkim mchem. Wejście sto 
sunkowo łatwe i wygodne, bo gruba podściółka chroni 
od pośliźnięda się i okaleczenia o głazy.

Ze szczytu 1544 m., wzniesionego nad p. m, wi­
dok wspaniały, lo z leg ł'/n a  obszerną kotlinę, ciągnącą się 
od Worocrity az po t\< reszmoze. D ateko na południu 
królewska para gó r —  Howerla i P ietros, powietrze 
czyste dozwala dojrzeć płaty śniegu na nim.

Na północny zachód Widać prześliczną przełęcz 
z połoni: ą Chom iaków a za nią długi grzbiet S in iak a ; 
w dali we mgie widnieje D oboczanka a  dalsze wyższe 
szczyty nieznanej mi nazw y; na północ widać szary, 
kam ienisty stok Jaw ornika —  a na Baraniej u stop 
szczytu, na którym  stoim y, naszego kochanego „dziadu­
n ia", który nie m ogąc piąć się po strom ej górze, roz­
łożył na polanie przy pomocy chłopaka ognisko i roz­
począł przygotow ania do przyrządzenia posiłku.

Zaczynamy ze szczytu rozm ow ę 'z „dziadziem*'. 
Każde słow o słychać pom im o znacznego oddaleniu wy­
raźnie. Posiadam y wprawdzie m apę z sobą, ale mimo to 
zasięgam y informacyi u niego, niegdyś zaw ołanego tu ­
rysty a dotąd gorącego miłośnika gór. „D ziaduś" na­
zywa szczyty pomniejsze, wskazuje sioła w dolinie, 
wreszcie zniecierpliwiony głodem  i sam otnością, w o ła :

—  Złazic.e, małpy, czy nie ?
Wybuch wesołości był mu odpowiedzią.
Zeiście z Chom iaka odoyw a się szybko. W pod­

skokach i pląsach, grzęznąc po kolana praw ie w mchu, 
wr kw adransie niespełna jesteśm y przy „dziadziu" i spo ­
glądam y łakom ie na pękate ruksaki. Po posiłku idziemy 
ścieżyną do źródeł Żeńca, pokrzepiam y się zimną, kry­
ształow ą w odą i podziwiamy piękność strom ego, zale­
sionego jaru, którym  się ten po tok stacza w dolinę.

Blizkość Siniaka, 1664 m. w ysokiego, nęci nas. 
Godzina 1ii2, czasu dość. Dwoje starszych pozostało na 
straży tłum oków, resztę powiodłem na przełęcz.

Jasna, słoneczna, szm aragdow a połonina rozciąga 
się szeroko na niej; lekko pochylona ku południowi 
skłania się w lesisty wąwóz, dzielący dwie góry. W po ­
łowie przełęczy stajem y zdumieni roztw ierającym  się 
z niej widokiem. Z lewej strony stok Chom iaka, z poza 
krórego wygląda szczyt T om natyka, z prawej garb Si­
niaka, a w ram ach tych Howerla i P .e tros w całym 
majestacie swej piękności. O  piękniejszy krajobraz 
trudno.

Bouchar, pasący owce, uzbrojony w strzelbę z przed 
wieków, w skazał nam drogę na Siniait. Wchodzimy na 
grzbiet. Składa się on z czterech jakby piąier, ciągną­
cych się w dość łagodnej pochyłości na północny za­
chód. Dwa niższe, potcryte są traw ą i kosodrzewiną, 
dalsze zawalone głazami. D roga m ozolna, bo ODuwie, 
w ytarte na traw ie  połonin, ślizga się na kam ieniach, 
niebezpieczeństwa jednak niema pomimo silnego wiatru, 
gdyż grzbiet góry szeroki nie tam uje sw obody w wy­
borze kierunku drogi. G dy po godzinie mozołow do ­
tarliśm y wreszcie do znaku tryangulacyjpago, zauważy­
liśmy nadciągającą od za cn o a j ulewę. Datem  cnasło do 
odw rotu. Zeszliśmy szybko w dół, o ile teren na 10 
pozwalał, gnani coraz bliższym i coraz wyraźniejszym 
pomrukiem burzy i o godzinie 6 znaleźliśmy się u bo­
ku kochanych, którzy zaniepokojeni o  nas nieco, przy­
gotow ali wszystko do powrotu.

W mgnieniu oka ruksaki pełne jeszcze znalazły 
się na plecach naszych, okryliśm y się pelerynami przed 
rzadko padającem i kroplam i deszczu i puściliśmy się 
głodni w drogę serpentyną około  7 km, długą, wiodącą 
do  drugiej stronie góry Baraniej do tartaku na Błotku, 
gazie miały oczekiwać na nas konie, zam ów ione na go ­
dzinę 5. W net rozpętały się żywioły. Rzadkie krople 
deszczu zamieniły się w strug i; głuchy pom ruk chmur 
w ryk piorunów, potęgow any tysiącznem echem. Z da­
wało się, że wszystkie głazy ze szczytów  toczą się na 
nas, źe się góry walą i nas pog-zebią w swych gruzach. 
Osłonieni lasem i stOKiem góry przed wicnurą, szlismy 
szybko w milczeniu. „D ziaduś", który dla siebie wyna­
jął leniwego rum aka, nie chciał go dosiąść, pomim o 
nam owy, tylko kioczył raźno z nami. Przem okliśm y 
zupełnie. Panie nasze, pom im o krytycznego położenia 
zachowały się dzielnie. Ani słow o skargi lub narzekania 
nie wymknęło się z ust żadnej. Ubrani odpowieanio, 
ciepło okryci, wiedzieliśmy, ze oprócz nieprzyjem ności 
zmoknięcia, w ruchu nic nam przy odrobinie ostrożności 
nie grozi. Zatrzym aliśm y się na cnwilę i pod osioną 
św ierka posili nieco, gdyż żołądki od południa nicztm  
nie zasilone, upominały się o swoje prawa.

W krótce noc zapadła, noc tak ciemna, że na 
dwa kroki przed sobą nic nie widzieliśmy. Jako zna­
wcy drogę ruszyłem przodem , tuz krok w krok za 
mną reszta tow arzystw a z „dziadziem " w pośrodku, 
a leniwy koń na końcu. W net humor „dziadzia" nas 
rozruszał. Postępując z wolna, bo każde zejście z ser­
pentyny groziło zsunięciem się po strom ym  stoku, gw a­
rzyliśmy wesoło, a śpiewy nasze i śmiechy m ieszały się 
z odgłosem  grzm otów  oddalającej się burzy. Uspokoiło 
się w esz c ie  nieco, ty lko deszcz lal rzęsisty i ciemność 
panow ała nieprzebita. Błyskawice częste rozjaśniały nam 
drogę zasłaną na znacznej przestrzeni kam ieniami tłu­
czonymi, które wciskaty się w m iękkie rozmoKłe obu­
wie i boiesnem  czyniły stąpanie po nich. G dy wreszcie 
deszcz ustał na chwilę i błyskawic brakło, świeca, w y­
ciągnięta z ruksaka, rozjaśniała na chwilę ciemność 
i ułatwiała pochód.

P o  dwóch godzinach doszliśmy do gościńca pe­
wni. że wózkiem dostaniem y się do T atarow a, tym cza­
sem woźnica zastraszony burzą, nie m ogąc się nas do­
czekać, odjechał.

Nie pozostaw ało nam nic innego jak iść pieszo 
całej —  4 kim. do Tatarow a.

„D ziadzio" dosiadł rum aka i m szył przodem, my

zapatrzeni w bfaly t f ł  jego konia, jak w latarnię, grup­
kami za nim.

Na pobiizkim m oście huknął „dziadek" : „Uważaj­
cie, dziura w m oście!"

1 rozległa się w ciemnościach pusta pieśń o babie 
farosic, przy której „dziadek" odgrywał rolę „podpo- 
w iadacza". T o  znamionuie najlepiej usposobienie, w ja- 
k :m byliśmy pomim o znużenia i zm oknięcia. W esołe 
humory zachowaliśm y do końca, pomim o tragikom i­
cznych w ypadków, jak np. wpadnięcie panny Zofii do 
rowu, która w ciemności niebacznie zeszła na kraj d ro ­
gi pośliznąwszy się, w padła po szyję w W'odę, boiesne- 
go upadku jednego z tow arzyszów  młodych i t. p. 
O  g. 9 30  byliśmy w Tatarow ie, gdzie w domu gościn­
nym Lipy znaleźliśmy dość wygodny nocleg.

Na drugi dzień rano pom knęliśm y furką do Mi- 
kuliczyna, a po smacznym o b iadk j u „dziadusia", mie­
szkającego u Jasiowej, południowym pociągiem w róci­
liśmy do Stanisławowa.

W najbliższym czasie wybieramy się na D oboczan- 
kę, a później na Howerlę.

A. SALONI.

Przesilenie naftowe.
Dowiercony do drugiego horyzontu ropnego w Tu- 

stanowicach szyo „W nno“, który zaczął wyrzucać po 
80 wagonów ropy na dobę, ilość dotąd w naszych s to ­
sunkach naftowych niebywałą (największe szyby w Bo­
rysławiu dawały po 30 — 40 wagonów na dobę), musiał 
wywołać w świecie naftowym wielkie wrażenie i wpły­
nąć na zmianę poięć o naszych terenach naftowych.

Mimowoii przez ten olbrzymi wybuch zaciera się 
w wyobraźni pojęcie Galicyi, jako maiego kraju w E uro­
pie, posiadającego mierne źródła nafty, a zastępuje je 
obraz kaukaskich i am erykańskich stosunków  naftowych, 
pow staje porównanie z teKsaskim „Spindie T o p “ , po­
wstaje przypuszczenie o naszem tajemniczem podziemiu 
podkarpackiem , jako olbrzymim niewyczerpanym  basenie 
ropnym , a w dalszej kom ekwencyi m ogą snuć się 
w wyobraźni niejednego Rockefeiiery am erykańskie z mi­
liardami dolarów , przemienione na galicyjskich Krezusów 
z milionami koron austryackich.

1 m ożnaby było snuć aaiej te  piękne obrazy 
i puszczać wodze fantazyi, gdyby szara rzeczyw istość 
nie kazała odrazu oprzytom nieć i nie nałożyła zam iast 
różowych okularów  pęt troski o  najbliższą przyszłość 
naszego przem ysłu. A m e r y k a ń s k i e  s t o s u n k i  
i G a 1 i c y a to  poięcia, które trudno pogodzić, a re­
zultatem tego jest, że błogosław ione bogactw o kraju 
staie się, jeśii nie chwilową kięską, to  wielką troską 
i kłopotem  dla naszych przem ysłowców: w rezerw oarach 
nie ma miejsca dla pomieszczenia now ego przypływu 
ropy, Petro lea nie przyjmuje i nie zaliczkuje więcej ro ­
py, rafinerye odbierają ropę, lecz park cystern >est 

'w  Austryi ograniczony i ; urządzenia transportow e na 
stacyi w Borysławiu nie odpow iadają zupełnie rozm ia­
rom produkcyi. O prócz przeróbki ropy na rafinadę na­
ftow ą mało jest rozpowszechniony zbyt ropy jako ma- 
teryału opalow ego, co już dawno istnieje we wszystkich 
innych krajach naftow ych; w rezultacie powstaje więc 
pewne zam ieszanie, co pociąga za sobą wielką derutę 
ceny. D eruta ceny ogólna najboleśniej dotyka przedsię­
biorców , którzy są mniej szczęśliwi i mają mniejszą 
produkcyę. N izka cena ropy zmienia całą kalkulacyę, 
nie opłaca mniej produktywnych szybów i zdrow e w in­
nych warunkacn przedsiębiorstw o zaczyna się chw iać; 
to  jest zresztą najboleśniejsza strona naszego przemysłu 
pow odzenie jednej kopalni może stać się klęską dia 
drugiej.

Brak należytego przygotow ania na możliwe wię­
ksze wybuchy i brak nerwu przem ysłow ego w państwie 
ausirj ackiem  jest zawsze nieszczęściem dla naszego 
przemysłu, Koleje nasze, jak już wspomniałem, nie m ają 
cystern, ministerstwo lata całe nam yśla się, nim zrobi 
ja są  inwesiycyę, banki austryackie me przeprow adzą 
konsekwentnie żadnej polityki przem ysłowej, utkną za­
wsze i cofną się w najkrytyczniejszej chwili, wielu prze­
mysłowców samych nierozumie korzyści organizacyi, 
w tedy, kiedy ta organizacya jest najpotrzebniejszą i w re ­
zultacie dochodzimy Jo  tego dziwnego zjawiska, że wiel- 
ki wybuch ropy, fakt sam przez się dodatni, św iadczą­
cy o bogactw ie naszego podziemia i kraiu, zam iast stać 
się dobrodziejstwcip, staje się am barasem , wołaniem na 
alarm , wołaniem ratunku.

Gdy przed laty wywiercono silnie wybuchowy szyb 
na wzgórzu teksaskiem  „Spindie T o p " , nikt nie wołał 
tam  na alarm, przeciwnie ruch wiertniczy zwiększono, 
przypłynęły kapitały, w mgnieniu oka praw ie pow stały 
rezerw oary, rurociągi, Okręty sznurem podpłynęły pod 
brzeg morza i całe masy ropy wywoziły do portów  am e­
rykańskich i azyatyckich na opał dla innycli s ta tk ó w .—  
Zbyt na ropę znalazł się odrazu.

W naszych warunkach analogiczne zjawisko wy­
wołuje wręcz przeciwne skutki. My musimy mówić te­
raz nie o zdwojeniu energii i wzmożeniu ruchu w iertni­
czego; przeciwnie, my musimy go pow strzym yw ać, bo 
nie jesteśm y ani jako kraj, ani jako państw o przygoto­
wani na należyte ujęcie tego bogactw a, k tóre natura 
nam dała W n a s z y c h  w a r u n k a c h ,  z k t ó r y ­
mi  l i c z y ć  s i ę  t r z e b a ,  b y ł o b y  n i e r o z s ą d -  
n e m  d o r a d z a ć  d z i s i a j  n a  p o d s t a w i e  n o ­
w e g o  d o w o d u  w a r t o ś c i  t e r e n ó w  ( u s t a n o ­
w i  c k i c h z w i ę K s z e n i a  r u c h u .  P r z e c i w n i e ,  
d z i s i a j  u n a s  b y ł o b y  b a r d z o  n a  c z a s i e ,  
g d y b y  k o p a l n i e ,  s z c z e g ó l n i e  k o p a l n i e  
s ą s i a d u j ą c e  g r u p a m i  p o r o z u m i a ł y  s i ę  
c o  d o  p o w s t r z y m a n i  r u c h u  w i e r t n i c z e ­

g o  d o  c z a s u ,  a ż  w y b u d o w a n e  z o s t a n ą  r e ­
z e r w o a r y  k r a j o w e  z p o s t a w i e n i e m  k t ó ­
r y c h  t e r a z  c h y b a  k r a j  a n i  c h w i l i  z w l e ­
k a ć  n i e  b ę d z i e  a S e j i n  u c h w a l i  z a p e w n e  
n o w ą  i c h  s e r y ę .  Nie rnoże być naturalnie mowy 
o jakieinś masowem powstrzym aniu ruchu, lecz tylko 
o Dowstrzymaniu chwilowem wiercenia w szybach nad 
ropą i zatrudnieniu ludzi, przy tern wierceniu zajętych, 
wierceniem szybów nowych. Tego w ym agałaby przezor­
ność ekonom iczna, by nie m arnować produkiu po nizkich 
cenach.

Komitet przedsiębiorców porobił już kroki dla ko ­
pania doiów większych na wypadek wybuchów gw ałto­
wniejszych w innych szybach, takie rezerw oary ziemne 
na pręuce sporządzane są praktyKOwane na Kaukazie i 
m ają znaczenie dla bezpieczeństwa, by przeszicodzić prze­
lewaniu się ropy i zapcbiedz ewentualnej katastrofie 
ogniowej, nie pozbawione są one i znaczenia ekonom i 
cznego, gdyż w każdym razie w strzjm ują zbywanie p ro­
duktu za bezcen.

Bardzo ciekawem jest, źe  wobec zmiany całei sy- 
tuacyi, wywołanej ostatnim i wypadkami, giełda naftowa 
stała się nadzwyczaj nerwową i, iak zwykle, popełniła 
naw et parę niedorzeczności. G iełda np. notuje akcye 
wybitnie rafineryjnych firm naftowych bardzo nizko, jak­
kolwiek te miały sposobność nabycia taniej ropy i w ięk­
szego przez to  zarobku; ciekawem jest dalej, że niektó­
rzy właściciele ropy, pod wpływem pierwszej paniki za ­
częli sprzedaw ać ropę nawet niżej korony (zaw arto pa 
rę takich transakcyj na drobniejsze ilo śc i) ; faktycznie 
do takich nizkich sprzedaży powodu r.iema i powoli 
przychodzi znów rozw aga i nieznaczne podniesienie ce­
ny. W każdym razie produKt należy usuw Jf i szukać 
poza raiinerya.ni nowych źródeł zbytu ; należałoby w re­
szcie przystąpić d o  o p a l a n i a  l o k o m o t y w  n a  
k o l e j a c h  g a l i c y j s k i c h  r o p ą  i m inisterstwo 
powinno wejść w umowę z rafineryarni co do odbenzy- 
nowywama ropy, nie czekając na wybudowanie specyal- 
nego w tym celu zakładu. Istnieje daiej p iojekt w y s y ­
ł a n i a  z a g r a n i c ę  r o p y  i n  n a t u r a  do gazowni, 
jaKo maieryalu ao  karburow ania gazu i w tym celu mi­
nisterstw o kolejowe ma udzielić nizkich taryf eksporto­
wych, iakie przysługują nafcie rafinowanej.

Z a  p a r ę  m i e s i ę c y ,  k i e d y s t a n i e  c z ę j ć  
r e z e r w o a r ó w  z a m ó w i o n y c h  p r z e z  P e -  
t r o i e ę  i k i e d y  w y b u d o w a n e  z o s t a n ą  k r a ­
j o w e  r e z e r w o a r y ,  n a l e ż y  s p o d z i e w a ć  
s ' ę  p e w n e g o  u s p o k o j e n i a  t a r g u  r o p n e ­
g o  i n o r m a l n i e j s z y c h  s t o s u n k ó w .

Przypuszczać także należy, choć trudno być p ro­
rokiem i wyrokow ać o  basenach podziemnych, że nowe 
szyby na dow<ercemu m ogą być obfite, lecz nie osią­
gną iak wielkiej produkcyi, jak szyD „W ilno", który 
należeć będzie dc w yjątkow ych; analogiczne wypadtu 
mamy i na innych terenach naftowych rom ańskich, kau- 
kazkicb i ameryKańskicn, gdzie takie szyby stanowiły 
także wyjątki Środki ostrożności, jakie już obecnie p ro ­
ducenci obm yślają, pozwolą sytuacyę opanow ać, która 
powoli w yklarować i unorm ow ać się musi, nie trzeba 
więc wysnuwać z dzisiejszego przesilenia, k tóre dosięga 
kulminacyjnego punktu, zbvt czarnych horoskopów  na 
przyszłość. Przeciwnie, te  wszystkie przesilenia kończą 
się zawsze zakrojem naszego przemysłu na więKszą 
skalę, i mają nawet dużo stron dodatnich, rozwijają 
przedsiębiorczość i oględność jednocześnie, wciągają sy­
stem atycznie cnoć powoli rząd i kraj w większe zaintere­
sow anie się przem ysłem , a sfery przym ysłowe uczą 
dzielności, społeczeństwu naszemu przysparzają trochę 
ducha „Yai.kesów ", . co tylko na korzyść kraju wyjść 
może.

Dr. STEFAN BARTOSZEWICZ,

Monte Carlo i jego ofiary.
M ordeica pani Lexin przyznał się do winy Jest 

nim V ere G oold, potom ek zubozatej arystokratycznej 
rodziny irlandzkiej, który przed kilkunastu laty ożenii 
się z Francuzką, oanną G irodin, a wtedy już wdową 
po Angliku, W ilkinsonie. W dowa prowadziła w Londynie 
bardzo szczęśliwje wielką pracownię damskiej krawiec- 
czyzny, k tórą, wyszedłszy za G oolda przeniosła do 
Kanady i tam po paru latach sprzedała. O trzy­
m any kapuał powiększyło m ałżeństwo następnie przez 
urządzenie koło Liverpoolu wielkiej nzorow ei pralni.. 
G ooldow ie sprzedali i te r interes, przenieśli się ne sta ­
łe m ieszkanie do M onte C arlo. Prasu angielska zebrara 
o  nich inform acye dow odzące, że w Londynie, Mon- 
treaiu, LKerpoolu i do ostatnich tygodni w M onte Car­
lo G ooidow ie cieszyli się szacunkiem w szystk ich  osób. 
k tóre miały z nimi kiedykolwiek do czynienia utrzymy­
wali p rzjjazne stosunki z rodzinami wyższych warstw, 
nrowadzili dom dostatni, jednakże bez zbytków. Vere 
G ooid był człowiekiem zawsze łagodnego usposobienia, 
żonie jego nie brakło towarzyskiej ogłady i dystynkcyi. 
Ich stały roczny dochód miał wynosić oKoło 35 .000  
franków.

I ten spoKojny ,,ren tier“ jednego dnia, w przystę­
pie nagiego gniewu, zam ordow ał kobietę, która jak ze­
znał, przyszła do niego i jego żony Drosić o pożyczkę. 
G oold był sam  w salonie, żona ubierał£ s<ę w przyle­
głym pokoju. N a usilne prośby peni Levin dał jei 500 
fr., ona żądała drugie tyle, a gdy jej stanow czo o d m ó ­
wi1 rozgniewana, rzuciła mu w tw arz wyraz ohydny. 
Rozwścieczony G ooid po-wat ze stolika japoński sztyiet 
rzucił się na nieszczęśliwą i —  ki'ku ciosami zabił. 
S łysząc zgiełk i Krzyk wpadła na to  do  salonu Gooldo- 
wa —  i zem dlała. O dzyskaw szy przytom ność , zapytała 
męża o  powód zbrodni i co myśli uczynić. On lei po



miedzią! —  odprowadził do innego pokoju, a potem z 
pom ocą rzeźniczej pałki, m łota i noża poćw iartow ał 
trupa i umieścił w kufrze, który miał zam iar zawieść 
do Marsylii, a stam tąd wyprawić do Londynu.

N azajutrz rano wyjechali obuje do Marsylii. Tam 
na dw orcu posługacz kolejowy dostrzegł krew, wycieka­
jącą z kufra. G ooldów  zaaresztow ano. W  torebce żony 
znaleziono znaczną ilość kosztownej biżuteryi, oszaco­
wanej do w artości blizko 100.000 fr. G ooldow a za­
pewniała, że część klejnotów była jej w łasnością, część 
pochodziła z daru zam ordowanei Levinowej, lub była 
trzym aną w zastaw ie za udzielone jej pożyczk'

Zachowanie się obojga w śledczem więzieniu było 
dziwne. G ooldow a oskarżała o zDrodnię jekiegoś m ło­
dego, nieznanego jej człowieka, mówiła o swej przy­
jaźni z uevinową. Z resztą wiedziano w M onte C arlo, 
że Levinowa, bogata Duńka, osoba niewyraźnych sto- 
sun tów  towarzysKich, ale nie należąca do pótśw iata, 
przyjaźniła się z G ooldam i, bywała u nich i z nimi czę­
sto  była widywaną w osławionem  kasynie.

G oold w więz'eniu onazyw ał największe przygnę­
bienie, śwGdczył s ‘ę niewinnością, przysięgał, że o ni- 
czem nic zgoła nie wiedział. Całemi godzinam i płakał 
i wzdychał, potem  błagał o  wódKę. Nie daw ano mu 
jej, więc dostaw ał paroksyzm ów , rzucał się, krzyczał, 
dozorcom  obiecywał złoto za szklankę whisity.

NaKoniec, przyparta indagacyą, sam a G ooldow a 
zeznała, że m ordercą Levinowej jest m ąż... T ego  sam e­
go dnia, V ere Goold opow iedział całą zbrodnię. P okry­
wa ją, jak widzimy, sieć tajem niczych, lub nieznanych 
stosunków, k tóre łączyły chętnie czy niechętnie trzy 
osoby strasznego dram atu. Jest może i czw arta, sio­
strzenica G ooldow ej —  lecz ta  nie miała, zdaje się, 
w ostatnim  akcie traaegedyi żadnej roli, żadnego uaziału.

Z pow odu tej spraw y, pewien wysoki dygnitarz 
angielski pisze do „T im esa“ ,c o  następuje: „Zanim ta
okropna tragedya przestanie zajm ować umysły, chcę 
przypom nieć, iż czas już wielki, ażeby zw rocono uwagę 
na źródło i Doczątek złego, na sale gry w osławionem 
M cnte Carlo. Mówię z osobistej znajom ości stosunków , 
bo lat kilka z rzędu mieszkałem w M onte Carlo, oDok 
willi, w której G ooldow ie zajmowali mały apartam ent.

Jak  długo jeszcze będą ludy Europy znos:ć to  
miejsce zarazy ? T o  jest pytanie, które należy bezu­
stannie stawiać w prasie i w kanclerstwie każdego eu­
ropejskiego kraju, k tórego złota młodzież rujnuje się rok 
rocznie całymi zastępam i w Drzekletei laskini. Młodzież 
tam  ciągnie, zwabiona łatw ością gry i pięknością uro­
czej nad wyraz okolicy. Zyski stołów  giy dochodzą 
przeciętnie do 30 milionów franków rocznie, a sum ę tę 
rozDierają między sobą \* laściciele udziałów kasyna, 
m iasto M onte Carlo i książę. T ego  sam ego dnia, w 
którym  pani Levin została zam ordow ana, w pobllzkim 
Castellam are popełniło sam obójstw o młoae małżeństwo, 
które przybyło do Monte Carlo z Anglii na miesiąc 
miodowy —  a w kasynie się doszczętnie zrujnowało

„G ooldow  znałem, choć z nimi przyjacielskich nie 
miałem stosunków  —  i m ogę zapewnić, że nigdybym 
nie przypuścił, iż mogliby dopuścić się ohydnej zbrodni. 
On, człowiek spokojny, wygodnych przyzwyczajeń i mi­
łego obejścia — ona, wykształcona, dumna. Ale straty  
przy stolikach gry doprowadziły ich do rozpaczy. Ją 
widywałem grającą codzień w tow arzystw ie siostrzenicy 
—  ludzie, którzy prow adzą kasyno i ciągną z niego 
zyski, są moralnie odpowiedzialni za te  zbrodnie. Rządy 
europejskie powinny zapoczątkow ać tę  zbożną krucyatę, 
Europa powinna wytępić tę  ohydę naszej cywilizacyi“ .

Czy ten głos po  tylu głosach pom oże!...

N A  D O B I E .

„ O j c z e  n a s z " .

W czoraj to  było. A taką moc i siłę miało w so ­
bie, że dziś jeszcze żyje w nas niezatartem  wspomnie­
niem i żyć będzie zawsze.

Odwieczny w róg zatrząsł się w posadach swoich. 
Dawid mały pokonał olorzym iego G oliata. Śledziliśmy 
z naprężeniem zm aganie się mieszkańców wschodzącego 
słońca z barbaryą północy i słaliśm y im wszelkie nasze 
sym patye i życzenia wszelkie. Pokonany carat nadał 
ciemiężonym poddanym „konstytucyę". N iedow ierzano 
jej i caratow i. Ale nikt me m ógł oprzeć się ogrom nej 
radości, jaką budził fakt, iż zaczyna się „likwidacya 
caratu" .

Najsilniej ozwała się W arszawa.
„Serce Polski drgnęło 1 W arszawa n a s z a !“ —  

szlo po wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej.
3 i 5 listopada 1905 r. wywiódł na ulice stolicy 

Polski tysiące nieprzeliczone, aby zaświadczyły w potę 
żnej, imponującej liczDą, m ajestatem  i pow agą rnanife- 
stacyi, nieprzedawnieme naszych praw , s.łę i gotow ość 
narodu do dalszej, zwycięskiej walki. Od lat czterdzie­
stu nie widziano tak  wspaniałej manifestacyi. Szumiały 
O rły Białe, a w icn obliczu, wobec Boga i św iata ca­
łego, ślubowały tysiące Polsce dozgonną służbę.

A w miesiąc później, 17 grudnia, w wielkiej sali 
Filharmonii, wiec Ludu polskiego, „pierwszy wiec od 
P iasta", zaznaczał przynależność całego ludu wiejskiego 
i roboczego Poisce.

Mieliśmy wizyę Polski —  Wolnej, Polski —  N ie­
podległej. Na moment, na chwilę.

N as tam, niestety, nie było. Ale to  w szystko my­
śmy w tórnie w duszach naszych przezywali, czuliśmy 
sercem  ogółu, żyliśmy w izyani wszystkich.

I moment ten, chwilę tę  jasnowidzenia odrodzonej, 
zwolnionej z kajdan Ojczyzny, skryliśm y w najświętsze

tairne naszych dusz, jako sakram ent najdostojniejszy i
i najdroższą relikwię

Wczoraj to  było. A taką ma moc i siłę w sobie,
że dziś w nas to  żyje i żyć będzie zawsze.

*
* #

Z nastroju tych dni listopadowych wypłynęły pie­
śni Zdzisława Dębickiego*).

Przedziwne pieśni. W yrosłe z naszych tęsknot, 
z naszych pragnień, z naszych uczuć. W ypowiadają to  
wszystko, co w nas, w naszych duszach drga ustaw i­
cznie i żyje wiecznie.

—  „Kocham  Polskę z całego serca, z carej du­
szy i ze wszystkich sił sw oich...

—  „Kocham  te łany, szum iące zbożem , rzeki, zle­
wające wody do mórz dalekich, lasy, pełne zwierza.

—  „Kocham  wsie i m iasta, w których m ieszkają 
bracia moi. Miłuję w szystko, co jest w tej ziemi i co 
ponad nią się ro z p o ś c ie r a ---------

—  „...A  nadew szystko kocham pierwszą zieleń 
w iosenną, pierwszy dzień słoneczny, zwiastujący ziemi 
mojej zm artw ychw stanie i obudzenie się ze snu zim o­
w ego..."

W znosimy dusze w hymnach modlitewnych ku 
niebu i prosim

Panie na G olgocie, zrzuć z oczu naszych łuskę 
złudzeń i daj patrzeć ku promiennej przyszłości.

Co Jasnej bronisz Częstochowy i w O strej świe­
cisz Bram ie, mód! się za nami te raz  i w godzinę, kie­
dy się zbudzi dusza narodu i o  swe praw a przed obli­
czem św iata upomni. ,

My wierzym w przeznaczenie Polski, w Ducha 
narodu, w Słowo tw órcze, tryumf D obra i Sprawiedli­
wości, w obalenie Dom u niewoli, —

my ufam y, że w iara nasza w ątpiące naw róci i sd 
doda tym , co w słońce przyszłości patrzeć me odw a­
żają ---------

1 śle naród cały Bogu ofiarow anie :
Uczyń z Polski Polskę taką, jaką niegdyś byia; 
Uczyń z narodu naszego jedną owczarnię, zró­

wnaj stany, braci pojednaj z braćm i —  możne z ubo­
gimi, duchowne ze świeckimi. Zw róć oczy nasze ku 
Przyszłości i daj nam poznać tajem nicę odrodzenia ;

Spraw  niech imię Polski jednakowe ma brzm ienie 
na ustach wszystkich i jeanaKowy odgłos budzi w ser­
cach tych, co w szczególności gnuśnieją, i tych, co 
tw ardy w loką byt parjasów  i helotów, wydziedziczo­
nych z dóbr swoich ;

Zabij w sercach naszych lęk i trw ogę, które są 
p>ętnem niewolnictwa, a zbudź odw agę szlachetną i 
cnotę prawą, poczucie sit i zdrowia w ewnętrznego, m oc 
pokonywania trudów,.,

Bo idziem po ziemiach Rzeczypospolitej i widzim, 
że sto  dni jesiennych jest bez liku. —

oto sm utek wrósi w ausze nasze i wołamy : Zbliż, 
Panie, ku nam słońce wolności —

o to  nędza straszliwa rozsiadła się po kraju na­
szym i żre tiarod nasz —

oto  narodowi, co uznaje jednego tylko Pana, m ó­
wią, że niewolnikiem trzech panów jest —

oto  dziatwę naszą obcą m ową pozdraw iają i każą 
jej bluźnić : Boże chroń c e sa rz a ! —

o to  w róg więzi syny narodu za słow o prawdy, 
utrwalone na zwitku papieru —

oto w róg paczy duszę narodu, zatruw a jego wolę, 
zabija w nim poczucie Wolności —  —

W srod szeregu zalegających obecnie półki księgar­
skie książek i poezyj „rewolucyjnych", biorących treść 
z doby dzisiejszej —  książek mniej lub więcej szcze­
rych —  „Ojcze nasz" D ębickiego wybija się na czoło 
SHą sw oją i szczerością. N ikt m oże (z współczesnych) 
nie uplastycznił tak dobitnie niedoli narodowej, jak on, 
i nikt może, jak on. nie tchnął tyle m ocy i wiary w na­
szą siłę wew nętrzną „ Wierzę w Słow o twórcze, które 
zapłodni idące pokolenia zdolnością do Czynu, obudzi 
naród i powiedzie na szańce duchy czuw ające".

To, co „jak otchłań w myśli niedościgłe" było, 
dobył z wulkaniczną siłą i rzucił wszystkim. Zatargał 
naszemi najświętszemi uczuciami i z głębin wywiódł je 
na światło. Co się w wizyacn majaczyło lub tułało 
w wirach rozważań, zwątpień czy nadziei, ujął i dał 
nam —  spowiedź Narodu.

Ongiś, dawniej dziecięciu polskiemu pacierzem na­
rodowym  były „długie nocne rodaków  rozm ow y", dumy, 
przez starców  opiew ane; tam  czerpało krwawą św iado­
mość krwawej rzeczywistości.

Każże mu wcześnie w jaskinię sam otną 
Iść na dumanie...

Dziś, gdy chłopię po długich rozm owach i opo­
wieściach starców  pójdź,c na dum anie o Polsce, niechaj 
bierze i te karty, aby z nich czerpało narodow ą samo- 
wiedzę i z nich się uczyło do Boga modlić o Polskę.

H. W.

n a i  e n r i  i n e .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d & k c y * *  u i e  o d p o w i a d a .

*) Z d z i s ł a w  D ę b i c k i :  „Ojcze nasz. Modlitwy 
wieczorne. Zdobił Stanisław Dębicki. Lwów. Towarzystwo 
Wydawnicze. H. Al enberg we Lwowie. E. Wende w War-
szawie 1907. ________

P rzy  g rach  i zabaw ach , przy  u roczystośc iach  
publicznych , n a rodow ych  i rodzinnych , przy  zak ładach
i zap isach  —  w szęd zie  i zaw sze  p am ięta jm y  o fu n d u ­
szach  T o w arzy stw a  S zko ły  L udow ej. W kładka wy nosi; 
członka założyciela 200  kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach inie,scowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5)
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otwarty jak daw niej w w illach „F lo ry" i „W arszaw skiej". 
N ow ość: Kąpiele eiektr., 4-kom orow e i R adium . 8737

SeKundaryusz szpitala pow szechn ego
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mieszka obecnie ul, Z y b l ik ie w ic z a  2 .
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P l i H S Y O i l f K T
U T Y D K O P A T f C m

W lipcu z o s ta ł otw arty 
pierw szorzędnyZ A K O P A N E

HOTEL CENTRALNY
P o k o je  o d  2 do  10 k o ro n . 8783

r w _  ordynu je w choroDach
-® lir iifi.If ij9 fim .f i d róg  moczowych od 2
do 4 pop. Lwów, ui. A kadem icka 8. “ 8252

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y
S T  E  O B R O  W O L S K I E G O

Lwów, ul. Podlew skiego 1. 9. 8773
@  147 a p r o b o w a n y c h !

Przez c. k. Rząd koncesyonowana

W o j s k e w a  S z k o ł a  p r z y g o t o w a w c z a
kursy do egzam inów  tzw. „ In te ll is » * n z p ru ] tu a g :“ 

oraz BIURO INFORMACYJNE d la  spraw  wojskowych 
em. podpułkownika K a r o l a  N .  N A H L I Z A  

Lwótc, — ul. P iekarska l. 37. 8932

W ia d o m o śc i b ie ż ą c e .
-r- K eko lekcye XX k a tec h e tó w  rozpoczną się dnia 

25 sierpnia wieczorem w Krakowie na Stradom iu u 
O O . M isyonarzy. Zakończy konfereneya wspólna w sp ra­
wach zawodowych

Rekolekcye wyłącznie dla nauczycielek odbędą się 
w Stanisławowie w dniach 25, 26 i 27 sierpnia br 
w szkole żeńskiej im. Hoffmanowej. Pierw sza Konieren- 
cya rekolekcyjna rozpocznie się w niedzielę 25 o godz. 
5 popołudniu.

W pisy uczniów do szkoły wydziałowej 3-klasowei 
połączonej z 4 klasow ą szkołą pospolitą m ęską im. 
„K róla Sobieskiego" odbędą się dnia 29, 30 i 31 bm. 
od godziny 9 do 12 przed południem i od 3 do 6 po 
południu.

-■i- W iadom ości dyecezyalne. Dyecezya krakow ska. 
Odznaczony z okazyi sekundycyi rochettą  i m antolettą 
ks. Józef Mika, b. probosz w Nisku. Instytucyę kano­
niczną na probostw o w Borku^ otrzym ał ks. Wojciech 
Rybak, adm inistrator tam że. Święcenia subdykanatu o- 
trzym ali: Kaietan T atara  z zakonu O O . Kamedułów na 
Bieianach, Stanisław  W alczak i Ludwik G rębski z zako­
nu O O . Karmelitów trzewiczkowych w Krakowie.

Dyecezya przem yska obrz. łać. P rezentę na p ro ­
bostw o w Harcie otrzym ał ks. Andrzej Trzyna, adm ini­
stra to r tamtejszy. Ks. Jan M ularczyk były wikary w N ie­
naszowie przeznaczony do O drzykonia.

—  W iadom ości o so b is te . M inister wyznań i oświaty 
na propozycyą Rady szkolnej krajowej udzielił rzeczy­
wistemu nauczycielowi W ładysławowi Filarowi rocznego 
urlonu dla studyów  pedagogicznych w Niemczech 
i Szwecyi.

h -  W ybory  u zu p e łn ia jące  do kom isy i p o d a tk u  za ­
ro b k o w e g o . Administracya podatków podaje do w iado­
mości, iż dnia 16 września br. odbędą się wybory uzu­
pełniające członków komisyi powszechnego podatku za ­
robkow ego i ich zastępców. W ybór 2 członków i 2 
zastępców na okres czteroletni dla tow. pouatkowego 
111 m Lwowa odbędzie się o godz. 9 do 2 w ratuszu 
w małej sali posiedzeń Rady miejskiej, zaś wybory 3 
cztonków i 3 zastępców  dla tow. podat. IV w tych sa ­
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mych godzinach w sali posiedzeń komisyjnych na I 
piętrze.

- i-  Teatry: Teatr m ie jsk i:
We w toiek 20 b. m. (wznowienie): „W esoła wojna", 

operetka w 3 aktach Jana S tra u ssa , z udziałem pp. Ka­
sprów iczówej, Kliszewskiej, Mirowskiej, Lelewicza, Miłoszy, 
SawicKiego * innych.

We środę 21 bm. po raz 31 : „W esoła wdówka" z pa­
nią Schupp.

We czwartek 22 ora. po raz d rug i: „Wesoła wojna", 
operetka w 3 aktach Jana Straussa.

W piątek 23 bm.. „Słodka dziewczyna", operetka w 3 
akiach H. Reinhardta.

W sobotę 24 bm. po raz 32: „W esoła wdówka-1 z p. 
MiłowsKą.

W niedzielę 23 bm. po raz 33: „W esora wdówka11, 
z p a n a  Schupp.

W poniedziałek 26 b m : „Boccacio11, operetka w 3 
aktacn SoLppe’ego.

Począ.ek przedstawień o gudz. w pół 8 wieczór.
-T- Z grona k onserw atorów  Galicyi w schodniej

otrzym ujem y następujące p ism o : Z pow odu notatki,
umieszczonej w N r. 378 „Słow a Polskiego" z d. 16 
sierpnia b. r. p. t. „W andalizm ", której autor daje wy­
raz swemu oburzeniu z powodu dernolowąma kamienicy 
przy ulicy Blacharskiej, grono konserw atorów  ze wzglę­
du na doniosłość tej spraw y, podaje ao  wiadom ości 
cały jej p rze b ieg :

W r. 1905 g -o ro  konserw atorów  na wniosek 
ów czesrego konserw atora m iasta Lwowa areb p Zy­
gmunta Hendla zgodziło się na dem olacyę historycznej 
kamienicy przy ul. Blacharskiej 1. 19, k tóra należała 
w XVII w. do obyw atela lw owskiego Simche Menache- 
ma, lekarza króla Jana 111, zm uszone do tego fatalnymi 
warunkam i hygienicznymi, w jakich ów dom się znaj­
dował, a ta k ie  koniecznością regulacyi ulicy i rozsze­
rzenia jej o 3 m. Ze względu jednak na wybitne sta ­
nowisko społeczne pierw otnego właściciela tej kam ieni­
cy i na artystyczną w artość fasady, tudzież niektórych 
szczegółów wnętrza, grono w piśmie do m agistratu za­
strzegło, aby wszystkie kam ienne fragm enty architekto­
niczne były przy rozbieraniu domu jak najostrożniej 
wyjęte i bezpiecznie złożone, aby szczegóły te w nowej 
kamienicy zostały ponownie użyte, o raz aby pian no­
wego domu- odpow iadał w głównych liniach budowie 
dzisiejszej,

W roku bieżącym  odniósł się m agistrat ponownie 
w powyźszei sprawie do grona konserw atorów , ośw iad­
czając, że oprócz domu pod 1. 19 przy ul. Blacharskiej 
ma być zburzony także sąsiedni aom  pod 1. 17 i że 
wskutek regulacyi ulicy na miejscu obu tych realności 
ma być postawiony jeden dom, do którego nie dadzą 
się zastosow ać warunki opinii konserw atorskiej z 1905 
roku. W obec tego grono na podstaw ie orzeczenia ko- 
misyi, złożonej z przewodniczącego grona prof. dra 
Abraham a i konserw atorów  prof. Talow skiego i dra 
Czołowskiego, oznajmiło, że zgadza się na rozebranie 
wymienionych kamienic, jednakże pod następującym i wa­
runkami :

Istniejący dawny portal w kamienicy przy ul. Bla­
charskiej 1. 19 zostanie przy nowej budowie na powrót 
wm urowany i odpowiednio umieszczony ; dawne konsole 
i obram ienia okien w miarę możności również zostaną 
użyte, tak, aby na zewnątrz b) ly wid aczne; wszystkie 
znalezione przy rozbieraniu tych realności zabytki zdo­
bnicze i architektoniczne, o iieby nie mogły być użyie 
przy nowej budowie zostaną oddane do Archiwum miej­
skiego ; w Archiwum tern przed rozpoczęciem  burzenia 
złożone będą fotografie tych aom ów, ooecny pian sy­
tuacyjny, oraz plany rzutu poziom ego i przekroju p o ­
przecznego.

G rono konserw atorów  nie posiada żadnej bezpo­
średniej władzy wykonawczej, ani własnych organów  
nadzorczych, któreoy przestrzegały wypełniania jego za­
rządzeń. Poniew aż jednak m agistrat wymienione wyżej 
zastrzeżenia włączył do konsensu dem olacyjnego —  jest 
o bew ązk iem  budowniczego, prow adzącego dem olacyę, 
ściśle się do nich stosow ać, a m iejsk iego  urzędu budo­
wniczego czuwać nad ich wykonaniem, wobec czego 
niema powodu do obaw , że cenne szczegóły zabytkow e 
burzonej Kamienicy zostaną zatracone lub zniszczone, 
tem bardziej, że urząd budowniczy w ostatnich czasach 
z reguły uwzględnia życzenia konserw atorów .

O dnośnie do ustępu notatki, zaw ierającego pyta­
nie, „czy istnieje jaki inwentarz cenniejszych zabytków 
architektonicznych w mieście i czy inwentarz ten znany 
jest m iejskiem j urzędowi budowniczemu, aby wiedzieć, 
co konserw ow ać" —  ośw iadcza grono konserw atorów , 
że sporządziło w r. 1905 wykaz dom ów we Lwowie, 
podlegających opiece konserw atorskiej i udzieliło go 
magistratowi, który w myśl zarządzenia nam iestnictwa, 
obow iązany jest we wszystkich spraw ach, dotyczących 
adaptacyi lub demolacyi dom ów tym wrykazem  objętych, 
porozum iewać się z G ronem .

W końcu zaznacza G rono konserw atorów , że na­
rzekania au tora wspomnianej notatki z powodu bezkar­
nego mszczenia fragm entów architektonicznych starego 
Lwowa o tyle są bezpodstaw ne, że Archiwum miejskie 
od szeregu lat grom adzi przy współudziale grona kon­
serw atorów , posiadające w artość zabytkow y szczegóły 
tych budowli, których nie udało się uratow ać od zbu­
rzenia i- umieszcza je w lapidarium, urządzonem  w ba­
szcie miejskiej.

h -  Jakie m ieli m iny ? Nasz korespondent wiedeński 
(A) pisze Na mojem biurku leży najnowszy zeszyt ty- 
godrrka syonistycznego „D ie W elt11, zaw ierający p o ­
czątek spraw ozdania ofieyalnego z obrad kongresu syo- 
nistów w Hadze. YV tern sprawozdaniu mieści się epi­
zod, pełen m im owolnego, lecz tak silnego komizmu, że 
trzeba z nim zaznajomić jak najszersze koła polskie.

Imieniem gmmv wyznaniowej żydowskiej ’ w H a­

dze pow itał zebranych na kongresie delegatów  syoni- 
zmu pan dr. A. A. de P into, znaczny dygnitarz rządo­
wy holenderski, bo w iceprezes Wysokiej Rady (H ooge 
Raad) t. j. Najwyższego Trybunału.

1 cóż mówi pan dr. A. A. de Pinto ? Przyznaje, 
że jest potom kiem  żydów hiszpańsko-portugalskich, zw a­
nych „S ephard im 11, ale równocześnie zaznacza, ż e u w a -  
ż a  s i ę  z a  H o l e n d r a .

I chce, aby zgrom adzenie syonistów , do którego 
przem awia, wiedziało, że ma przed sobą ho iendra  
„Przedew szystkiem  jestem  Holendrem  —  oświadczył dr. 
A, A. de Pinto —  i z a l e ż y  m i  n a  t e r n ,  a b y  ó w  
f a k t  t u t a j  j a k  n a j w y r a ź n i e j  s t w i e r d z i ć . . . . 11

A w innem miejscu pow iedz ia ł: „ C z u j ę  s i ę
z w i ą z a n y  n i e r o z e r w a l n y m i  w ę z ł a m i  z 
k r a | e m. z nową oiczyzną żydów ...11

Na kongresie syonistów  nie brakow ało i syoni­
stów  z ziem polskich, tych przywódców, przez których 
wychowana młodzież za pierwszy obow iązek i za czyn 
bonaterski uważa plwać na wszystko, co polsKie. Cie­
kawy jestem , jaką minę zrobili syoniści z Polski, gdy 
usłyszeli z ust prezesa kom itetu gminy wyznaniowej ży­
dowskiej w Hadze, że jest H olendrem ? Czyż także —  
według już znanych wzorów —  nazwali go „faktorem  
i sługą H olendrów 11 ?

Sprawy teatralne. W skład opery lwowskiej 
wszedł p. Michał Layman, uczeń Souyestrów , którego 
debiLt przedwczorajszy cieszył się takiem powodzeniem . 
Wedle doniesień zakulisowych, opuścił scenę naszą p. 
Adwentowicz, _ przenosząc się na scenę w arszawską. 
Układy z p. Żelazowskim  nie przyszły do skutku, a co 
gorsza, nie odnow iono jeszcze kontraktu z p. Fiszerem. 
Zle się dzieje w państw ie na pl. G ołuchow skich! T o 
też spodziewać się naieży, że jak dotąd artyści zaprze­
czali, że ich angażow ano na scenę lwowską, tak teraz 
zaprzeczy dyrekeya, że doprowadziła do utraty najlep 
szych artystów . Czy tez może już szkoła dram atyczna 
tak podrosła ?

~r- R o zp raw y  są d o w e . D nia 2 września rozpoczyna 
się IV zwyczaina kadeneya przysięgłych, która potrw a 
cały miesiąc. Rozpisano dotąd  następujące rozpraw y : 
Dnia 2 września przeciw Zenonowi Barańskiem u i Se­
menowi Bubele o kradzież. D. 3 odpow iadać będą Mi­
chał i B artko W oszczaki, którym  zarzuca prokuratorya 
zbrodnię poupalenia. D. 5 i 6 toczyć się będzie roz­
praw a przeciw Feliksowi Sakowskiem u, Janowi S tefano­
wiczowi i G rzegorzow i Rybczakowi o rabunek, Dn. 7 
K aśka Zełyk o podpalenie. Dn 9 Julian Hanić o  k ra­
dzież. D. 10 H orpyna Kuleba o dzieciobójstwo. Dn. 12 
Miecz. G ottw ala Jan Litwin i Ludwik Kos o kradzież. 
W tej kadencyi ma się też odbyć roepraw a o  głośne 
oszustw o z biletami kolejowymi.

-4- Zasiłki dla inw alidów , ustanow ione w r. 1850 
przez specyalną fundacyę m. Lwowa, w ynoszące 144, 
względnie 120 koron, otrzym ali z okazyi urodzin cesa­
rza nastęDujący inw alidzi:

Ignacy D reher, Józef Kotiuszko, Jan M azaiklew:cz, 
Michał Winhart i Karol Zim er, jakoteż wdowy po in­
walidach Elza Heszeles, Feiga Meisels, W alerya Michel 
i Julia Peszek. O  z tych staruszków  mężczyzn, którzy 
zdołali przybyć osobiście na uroczystość rozdania zasił­
ków z tej fundacyi, otrzym ali nadto  po 4 korony na 
rękę.

T rzeha dodać, iż stypendya te ustanow iono dla 
byłych wojskowych, k tórzy w roku 1848 i 49 rozpo­
częli służbę.

-r- „ O g n isk o 11, stow arzyszenie drukarzy odbyło one- 
gdaj walne zgrom adzenie, na którem  załatw iono kilka 
wniosków wydziału w spraw ie ogólno-państw ow ego 
ziazdu drukarzy austryackich i dokonano wj boru nowe­
go prezydyum stowarzyszenia. W miejsce p. Hudeca, 
który przedłożył sw ą rezygnacyę w ybrano przew odni­
czącym p. Juliana O birka, jego zastępcą zaś p. Zgo- 
dzińskiego.

i " R uch oom iędzy  k o le ja rzam i na austryackich ko ­
lejach prywatnych zaczyna przybierać coraz ostrzejsze 
form y. Na odbytem  przed paru dniami ogólnem zgro­
madzeniu funkeyonaryuszów kolei Południowej uchw a­
lono nie przyjąć projektowanej przez zarządy kolejowe 
podwyżki poboruw służbowych, gdyż ta nie odpow iada 
wymaganiom życiowym. Zarządy kolei prywatnych, jak 
to  zresztą było do przewidzenia, starają się pokryć ten 
nowy w ydatek z kieszeni społeczeństw a przez podw yż­
szenie taryf, idąc w tym wypadku za wzorem minister­
stw a kolei państwowych.

Gdyby zarządy kolei zachowywały się nadal opor­
nie względem żądań personalu, uchwalono chwycić się 
śiodków  najostrzejszych i wezwać do współdziałania 
funkeyonaryuszów wszystkich kolei austryackich, a na­
wet węgierskich. Ci ostatni na wypadek biernego o p o ­
ru w Przedlitawii mieliby zapoPiedz pomocniczemu in- 
straaow am u osób i tow arów  przez linie węgierskie i w 
ten sposób zmusić zarządy kolejowe do ustępstw a.

-4- Z w iązek  te a tró w  i chó rów  w łośc iańsk ich . Dnia 
19 sierpnia odbyło się posiedzenie Z arząd j gł. „Z w ią­
zku teatrów  i cnórów włościańskich11. Ucliwaiono wy­
dać w jak najkrótszym  czasie katalog sztuk odpow ie­
dnich dla teatrów włościańskich, a nadto praw dopodo­
bnie już od września wydawać m iesięcznik o objętości 1 
arkusze pt.: „Poradnik  dla teatrów  i chórów  włościań 
skich11. „Z w iązek11 przystępuje również do stw orzenia 
biblioteczki dram atycznej i w tym  celu zwróci! się do 
dr. L. Bernackiegn z prośbą o opracow anie dla teatrów  
włościańskich dj alogu P iotra Baryki pt. ,,Z  chłopa 
kroi11, oraz do Lucyana Rydla z prośbą o opracowanie 
dla scen „Betleem  polskie11. W końcu kooptow ano do 
Zarządu głównego pp. dr. Bruchnalskiego, dr. L, Rydla 
oraz dyr. L. Solskiego.

-4- Chytra sty iizacya. Tow arzystw o weteranów woj­
skowych strasznie lubi wszystkie uroczystości z muzyką, 
ale przepada za cesarskiem i urodzinami. P rezes tego 
zacnego tow arzystw a zna jednak swoich ludzi, więc na 
olbrzym im  afiszu, na którym  wzywa na wielKą paradę 
wszystnich stróżów  z całego Lwowa, chciał ostrzedz 
generałów , pułkowników i m ajorów, którzy poza służbą 
otw ierają bramy w kamienicach, że nie godzi się w dniu 
uroczystym  zapijać, aby wstydu me przynieść m unduro­
wi. Ale styiizacya tego ostrzeżenia jest nadzwyczajna. 
Pisze generalissim us: „W ymaga się po myśli ślubow a­
nia, by żaden w eteran po odbytej w garnizom e p ara ­
dzie n i e  w a h a ł  s i ę  narażać munduru na ujemną 
pow agę przed opinią w lokalach publicznych". Głupi 
by był każdy dygnitarz od w eteranów , aby nie poszedł 
pić, kiedy mu jego prezes w yraźnie pow iaoa, aDy „się 
nie w ahał". Przecież już ten „rozkaz dzienny" jest cał­
kiem pijany i nosi w sobie „ujemną p ow agę“(!).

-4- Bł. p. L udw ik  Paneth ze Lwowa, bawiący na 
kuracyi w Brzuchowicach, zm arł tam  ubiegłej nocy.

-4- N apad. Na przechodza.cego ul. H ausnera 37-le- 
tniego m urarza Wojciecha Studzińskiego napadło wczo- 
rai około godz. 10-tei w ieczorem  kilku nieznanych mu 
drabów . Ugodzony kilkakrotnie w głow ę jakiem ś tępem 
narzędziem  padł Studziński nieprzytom y na ziem ię, co 
widząc napastnicy zbiegli.

N ieprzytom nym  zajęli się pizechodnie, zanieśli go 
do bram y kamienicy pod 1. 8 i zawezwali pogotow ie 
stacyi ratunkowej, które po przyprowadzeniu go do 
przytom ności i prowizorycznem  opatrzeniu ran o d s ta ­
wiło go do szpitala pow szechnego. Studziński odniósł 
dwie rany na głowie.

-4- P o k ąsa n y  n rze z  psa. Na Karola Tkacza, labo­
ran ta Zakładu hygieny, rzucił się dzisiaj rano pies, na­
leżący do jednego ze służących zakładowych i pokąsa! 
go dotkliwie. W obec tego, że pies zdradza podejrzane 
obiawy, zarządził weterynarz miejski p. Fried, odstaw ie­
nie psa pod obserw acyę.

-4- „N erw o w a11 sługa. Rozalia M utka, służąca u p. 
Anny Buchstabowej, właścicielki realności przy ul. Skarb- 
kow skitj 1. 18 w sprzeczce ze swą chlebodawczyn.ą. 
k tóra zarzuciła jej, że wzięła sobie 10 gr. „koszykow e­
g o " , chwyciła za lampę i rzuciła ją na p. BuchsUbowę, 
tłukąc jej ram ię i niszcząc naftą suknię. Kiedy za matką 
ujął się p. Leopold Buchstab, energiczna służąca chwy­
ciła za sam ow ar, chcąc go oblać w rzącą w odą. Buch­
stab  ratow ał się ucieczką, „N erw ow ą" służącą zajęła się 
polieya.

-4- O płaciło s ię  m iłosierdzie. Robotnik Bazyh Sur­
ma, spotkaw szy dzisiaj w nocy na ulicy wałęsającą się 
jakąś 13-letnią dziewczynkę, zlitow ał się nad nią i dał 
jej przenocow ać u siebie w domu. N ad ranem , gdy 
„g o ść11 odszedł, spostrzeżono brak  bluzki. D opędzono 
ją jednak i bluzkę odebrano. W jakiś czas później spo­
strzeżono jednak, że brak również korali. Surm a roz­
począł więc poszukiwania za swym „gościem 11, a spo t­
kawszy go na ulicy, spow odow ał jej aresztow anie, ko ­
rali jednak już nie znaleziono. A resztow ana przyznała 
się, że koraie ukradła i darow ała je jakieiś dziewczyn­
ce. P odała ona, że nazywa się Michalina Borecka. 
W obec tego, że zeznania jej co do jej rouziców  oka­
zały się fałszywe, oddano ją do aresztów  policyjnych. 

-----------

C  K ro n iczk a  k rak o w sk a . P o g r z e b  ś. p, p r o ­
f e s o r a  P o t k a ń s k i e g o .  W niedzielę popołudniu 
zebrali się liczni przyjaciele, koledzy i obyw atele m ia­
sta  w ulicy Szujskiego, aby zm arłego profesora ś, p. 
Karola Potkańskiego odprowadzić na miejsce wiecznego 
spoczynku. Po złożeniu zwłoii na karawanie, przemówił 
imieniem Akademii umiejętności prof. Zoll. W yraził on 
żal z powodu śmierci męża, będącego dopiero w sile 
wieKu, którego znakom ite prace naukowe rokowały jak 
najiepsze nadzieje co do przyszłego dorobku naukowego 
w przedm iocie tak drogim  i cennym, jakim iest histo- 
rya ojczysta. Mówca zaznaczył dalej, że zm arły kształ­
cił się w tutejszych zakładach naukowych, w szczegól­
ności nad historyą polską pracow ał pod kierunkiem J ó ­
zefa Szujskiego. Pierw sza jego sam odzielna praca histo­
ryczna ziawita się iuż  w roku 1885, a więc w 23 roku 
życia, a za nią ogłosił zm arły cały szereg cennych prac 
historycznych. P racą sw'ą naukową zyskał WKrótce uzna­
nie nietylko w kraju, ale wysoko cenionym był także 
w zagranicznym świecie naukowym. W ykłady uniwersy­
teckie zm arłego cieszyły się liczną freitwencyą r. ’odzie- 
ży akademickiej, która do sw ego profesora była szcze­
rze przywiązaną. Zmarły był również bardzo czynnym 
członkiem Akademii umiejętności, zamieszczając w jej 
rocznikach kczne rozpraw y. Śtnierć jego jest dotkliwą 
stra tą  i dla uniwersytetu i dla Akademii, w szczególno­
ści zaś dla kolegów zm arłego, którzy otaczali go za­
wsze szczerą sym patyą i wysokiem poważaniem. Mówca 
pożegnał zm arłego w gorących słowach, wyrażając prze­
konanie, że żal i sm utek razem z A kadem ią umiej, po­
dziela ogól polskiego w ykształconego społeczeństwa, zaś 
pam ięć S. p. Potkańskiego jego pracami zapisała się 
trwale i przekazaną zostanie późniejszym generacyorn.

Kondukt pogrzebow y prov adził ks, Ratką z zako­
nu O O . Karmelitów, na czeie licznego duchowieństwa 
św ieckiego i zakonnego O bok trum ny postępow ał' pe­
dele uniwersyteccy w swych uroczystych strojach z ber­
łami w ręku. Karawan okrywały liczne wieńce od ro­
dziny i przyjaciół, następnie od senatu akadem ickiego, 
Tow. miłośników' historyi i zabytków  Krakowa i Stow. 
polska sztuka stosow ana. Za trum ną szli liczni przed­
stawiciele św iata naukow ego, artystycznego, literackiego 
i t. d. Między innymi obecnym  byt na pogrzebie Hen­
ryk Sienkiewicz, którego ze zm arłym łączyły zażyle 
przyjacielskie stosunki.
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Nad grobem  p-zemawiai i  ' e s / c i e  prof. dr. Czer- 
mak imieniem grona p rofesorski ego nniw. Jagiell . ,  oraz 
radca miejski dr. Klemens  B_ >wski imieniem 1 ow.  mi­
łośników liistoryi i zabytków  K rakowa, i akadem ik Wła­
dysław Gawron.

T e a t r  m i e j s k i  rozpoczyna sezon dnia 24 sier- 
puia „Z łotą Czaszką" Słowackiego. N astępnie idą koleją: 
w niedzielę 25 „Kościuszko pod Racław icam i", w p o ­
niedziałek 26 „T am ten", we wtorek 27 „D ziady", we 
środę 28 „Z łota CzaszKa", we czw artek 29 „Książę 
niezłom ny", w piątek 30 „K ordyan", w sobotę 31 „W e- 
sele“ , w niedzielę 1 w rześnia „U rzędow a żona“ , w po ­
niedziałek 2 „W yzw olenie", we w torek 3 „R osm ers- 
holm “ , we środę 4 „Rew izor z P ete rsbu rga", we czw ar­
tek 5 „R ycerze północy", w piątek 6 „W arszaw ianka" 
i „K onfederaci B arscy", aram . w 2 ak t. A. Mickiewi­
cza, w sobotę 7 „P iastow ie", dram at w 4 aktach w ier­
szem, nap. J. M arcinowska (nowość).

Treść „P ia stó w " zaczerpnięta z nastrojów społe­
czeństwa w Królestwie w okresie lat ostatnich.

□  K am ionka S tru n i ło w a  (Kor. wł.) F e s t y n  
„ S o k o ł ó w " .  Nie w wielu m iejscowościach znajdzie 
się tak urocze miejsce na zabaw ę, jakie w ybrano tutaj 
na festyn Sokołuw , urządzony 4 b. m. Zabaw ę tę  urzą­
dzono na cienistym brzegu i wyspie wyskakującej nie­
spodziewanie z kory ta  Bugu. N a brzegu ustaw iono try ­
buny, na wyspie urządzono boisko gim nastyczne, sło­
wem, przeniesiono Łazienki w arszaw skie żywcem w za­
padły zakątek galicyjski. Ten dowcipny w ybór miejsca 
sprav iż zabaw a ta . daiąca uczestnikom  przeiażdżki 
łodziami po rzece, pięknie w ykonane 1 ćwiczenia gim na­
styczne, składające się z reju, ćwiczeń wolnych, p ira­
mid . lanc i szereg innych gier i zabaw  tow arzyskich , 
me miara zupełnie szablonow ego charakteru  tego  ro ­
dzaju zabaw.

D o ożywienia ^abawy przyczyniły się bardzo  li­
czne drużyny, pizybyłe ze sąsiedniego Radziechowa 
i Buska. Czysty dochód w kw ocie 100 koror. złożono 
na fundusz budowy Sokolni, której b rak  wszyscy bar­
dzo silnia tu odczuw aią. D o jej rychłego w ybudow ania 
potrzebna jest duża ofiarność wszystkich, a szczególniej 
ludzi m ajętniejszych. Wysiłki w tym względzie m iejsco­
wych nie podołają całemu ciężarowi. Za przykład słu­
żyć może ofiarność zacnego p. Tadeusza R om anow skie­
go z Batiatycz

C  Mosty W ielk ie . C z y t e l n i ę  T. S. L. założono 
w Reklińcach, koło  M ostów  W ielkich. Dzień jej pośw ię­
cenia był dla Polaków  tej wsi, w której jest połow a 
Rusinów, dniem wielkiej uroczystości. Z ebrała się więc 
ogrom na grom ada uradow anych w łośc ian , aby wysłu­
chać przem ów ienia dyrektora szkoły w M ostach, p. So­
kołow skiego i delegata T. S. L. z Żółkw i, dra O pień- 
skiego, którzy w słowach serdecznych i ciepłych w ska­
zali na cele, k tóre godne są trudów  i opiece włościan 
polecili czytelnię, dziękując za nią na pierwszem m iej­
scu hr. St. Jabłonow skim , k tórzy zajęli się mą szcze­
rze tak, że czytelnia ich jest głów ną zasługą.

□  W ygoda (koło Doliny). D y r e k c y a  tow arzy­
stwa akcyjnego dla przemysłu drzewnego w W ygodzie, 
uprasza nas o umieszczenie sprostow ania mylnej w iado 
mości, jakoby tartak  w Krechowicach i w ąskotoiow a 
kolejka do Suchodołu, na której zdarzył się niedawno 
sm utny w ypadek należały do akcyjnego Tow arzystw a 
dla przem ysłu drzewnego, albowiem tak tartak  w Kre­
chowicach, jako też i w mowie będąca kolejka w ąskotoro­
wa do Suchodołu, należy do firmy K s.ążę Lubomirski 
i spółka Lajos Kriser w Krechowicach.

Akcyjne T ow arzystw o dla przemysłu drzewnego, 
k tóre ma swoją sta łą  siedzibę w W ygodzie ad Dolina, 
me ma nic wspólnego ani z tartakiem  w Krechowicach, 
ani też z wyrębem i wywozem drzewa w ąskotorow ą 
kolejką z lasów kam eralnych w Suchodole, fcopiance 
i Iłemm.

□  S tan is ław ó w . (Kor. wł.) K o n c e s y ę  n a  k s i ę ­
g a r n i ę  otrzym ał z nam iestnictwa p. Roman Jasielski, 
właściciel oinra dzienników i ogłoszeń. O tw arcie nowej 
księgarni przywitała publiczność stanisławowska żywą 
radością, tem bardziej, że p. Jasielski w ytrw ałą pracą 
w zawodzie księgarskim , w KKrym od lat 20 już pra­
cuje, w zupełności sobie na tę koncesyę zasłużył, jako 
wytrawny księgarz i chlubnie znany wydawca. Zw łaszcza 
niemałe zasługi położył około ośw iaty ludowej, znanem 
już dzisiaj powszechnie wydawnictwem „Czytanek pol­
skich", k tóre w dziesiątkach tysięcy egzem plarzy roze­
szły się między polskim ludem.

D a r  n a  W a w e l .  Biblioteka p. Heleny Dąb- 
czańskiej we Lwowie, ofiarow ana na Wawel, pom nożo­
ną została w bieżącym tygodniu 500 tom am i dzieł prze­
ważnie francuskich z okresu lat 1750 ao  1850, wydzie­
lonych ze zbioru p. Leona Krzem ienieckiego w S tani­
sławowie.

U p a ł y .  Od dwóch dni panują wielkie uriały 
w naszem mieście. Term om etr wskazuje 3 3 — 36 sto- 
pni R. _ _ _ _ _

G ab in e t num izm atyczny  w  C zęstochow ie , P izy
bibliotece znajduje się gabinet numizmatyczny, zaw iera­
jący wcale pokaźny zbiór dawnych m onet i medali pol­
skich. Obecnie wiadze klasztorne poleciły jednemu z księ­
ży Paulinów zająć się sporządzeniem  odpowiedniego ka­
talogu zbioru i jego uporządkowaniem . Gdyby kto z po- 
siaaaczów  lub też kolekcyonistów  dawnych m onet i m e­
dali polskich chciał się przyczynić do powiększenia zDio- 
ru Jasnogórskiego, proszony jesi o nadsyłanie ofiarow a­

nych okazów na ręce generała zakonu częstoehwskiego, 
o. przeora Rejmana.

4£  Losy m ajtka  „ P a tio m k :n a “ . W Częstochow e, 
jak donosi „G oniec Częstochow ski" naczelnik straży 
ziemskiej w tow arzystw ie oficera, strażników  i koza 
ków otoczył posesyę niejakiego Kołodzieja i dokonał 
rewizyi. ja k  się okazało, iew izya została przedsięwziętą 
w celu ujęcia ukrywającego się m arynarza, k tóry  zbiegł 
ze zbuntow anego w swoim czasie pancernika „Patiom - 
kin". Podczas rewizyi znaleziono m arynarza w stodole, 
gdzie spał razem z rodziną Skalskich. M arynarza are- 
resztow ano, a wraz z nim troje Skalskich: ojca, m atkę 
i syna oraz niejaką M adziarską z synem, wszystkich 
pod zarzutem , że ukrywali zbiegłego m arynarza. N aza­
jutrz wszystkich uwolniono, prócz m arynarza i m iodego 
Skalskiego.

4 £  Z jazd  ra b in ó w  po lsk ich , zainicyowany przez re- 
dakcyę w arszawskiego „H akoła", na propozycyę rabina 
z Serocka odbędzie się w L udinie. Ma to  być nawią­
zanie z tradycyą s ta ro p o lsk ą , gdyż za dawnych czasów 
odbywały się w Lublinie corocznie przed W ielkanocą 
rabiniczne zjazdy t. zw. „czterech ziem ".

44: K łam stw a n iem ieck ie . „Kur. P ozn .“ stw ierdza, 
że rozesłana przez jedno z niemieckich biur korespon­
dencyjnych w iadom ość, jakoby w Duisburgu postanow io­
no założyć 4 polskie tow arzystw a spożywcze z 4 filia­
mi, „celem zbojkotow ania sklepów i tow arów  niemie­
ck ie!^  —  jest w ierutnem kłam stwem .

Z kłam stw  tego rodzaju m ożnaby jednak niekiedy 
wynieść rzeczyw istą korzyść, gdyby sta ła się dla ludno­
ści polskiej pobudką do czynu. W usiłowaniu, aby nam 
zaszkodzić przez tendencyjne rozpuszczanie wiadom ości 
fałszywych, nieprzyjaciele niekiedy sami wskazują nam 
mim owob drogę działania i środki obrony. T ak jest 
i w tym wypadku. S tow arzyszenia spożywcze przydały­
by się bardzo wychodźcom polskim, pracującym  w licz­
bie ogrom nej w zachodmo-niemieckim okręgu górniczo- 
przemysłowym. Zorganizowanie ich było bodai najlepszą 
odpow iedzią na kłam stw a hakatystyczne.

„ F ila r  p o lsk o śc i" . „Dziennik Beri." zw raca uw a­
gę na następujące ogłoszenie, umieszczone w ostatnim  
num erze niem ieckiego pism a rolniczego „Illustr. Land- 
wirtschaftliche Z tg ." :

„Poszukuje się dzielnego, energicznego, porządne­
go polowego do większego majątku w Galicyi w scho­
dniej pod kierownictwem inspektora, Znajom ość ęzyka 
polskiego p o ż ą d a n a ( I ) .  Pośrednictw o wyklucza się. 
O ferty  nadesłać pod adresem : Ekscelencya hr Kozie- 
brodzki, Podhajczyki Justynowe, poczta T rem bow la, 
wschodnia G alicya".

„Chyba ekscelencya hr. Koziebrodzki nie będzie 
mógł tw ierdzić, —  dodaje pism o berlińskie —  że w ca­
łej Galicyi wschodniej i zachodniei, a w danym razie 
w Królestwie lub Księstwie nie m ógł znaleźć poiow ego 
P o la k a . . Nie dziwić się, że wobec „obywatelskiej dzia­
łalności" takich filarów Dolskości w Galicyi, jak nim 
jest ekscelencya K oziebioazki, w okręgu trem bowelskim  
wybrany został... niemiecki żyd-syonista".

4 f  T o w arzy stw o  o ch rony  sobo ty . W Radomiu czyn­
ne jest od paru tygodni stow arzyszenie „ochrony so b o ­
ty " , założone przez nabożnych żydów. Co piątek przed 
wieczorem kilku członków stowarzyszenia obchodzi ka­
żdą ulicę, rozkazując zamykać sklepy w porę czyli przed 
zapadnięciem zmroku, zanim s ę zaczyna doba „szaba­
sow a" W sobotę w dzień członkowie stoją przed gm a­
chami bankowymi i uważają, ażeby żydzi tego dnia 
nie płacili weksli. Działalność stow arzyszenia, jak pisze 
Hakot, jest bardzo ow ocna, mimo, że dużo osób prze­
ciwdziałała jej.

O  G w ardya po lska . N asz korespondent wiedeński 
(A) pisze : Jan Henryk Landolt, syn burm istrza Zury­
chu w 1786 r. —  a burm istrz tego m iasta znaczył o 
wiele więcej, niż teraz —  po skończeniu studyów  pra 
wnycn puścił się w podróż po Europie. Lavater i Gess- 
ner aali mu do Wiednia listy polecające. Przybył tam  
14 czerwca 1786 r. i siedział niemal trzy miesiące. Co­
dziennie robił zapiski o tern, co widział i słyszał. Wi­
dział i słyszał wiele, bo go w prow adzono oo m nóstwa 
przednich rodzin Józefińskiego Wiednia O becnie „Ó ster- 
reichische Rundschau" (zeszyty z 1 i 15 sierpnia r. b.) 
ogłosiła te zapiski. (Zaraz na wstępie spotykam y wzmian­
kę o g w a r d y i  n a d w o r n e j  p o l s k i e j ) .  Dnia 15 
Czerwca 1786 r. przypadała procesya Bożego Ciała. 
M łody szwajcar przyglądał się jej z dom u Stock am 
Eisen (sic). O  godzinie 10 rano jechał dw ór do kościo­
ła św. Stefana. Przodem  szły g w atd y e : w ęgierska i
polska, z każdej jechało po 60 ludzi. Każda z tych 
gwardyj liczy po 180 ludzi. Każdy żom ierz musi być 
szlachcicem i jesi oficerem, sam i młodzi i pięknie wy­
kształceni ludzie. Ubrani i wyekwipowani bardzo boga­
to  i z gustem.

P o  opisaniu W ęgrów Landolf pisze : „Polacy ma­
ją konie gniade, szerokie, długie spodnie, które sięgają 
aż do kostek i błękitne, okrągłe czapki na g ło w ie ; te 
czapki są szerokokątne i płaskie. Każdy żołnierz w rę­
ce prawej trzym a n.ałą chorągiew . Ich tw arze wyróżnia­
ją się bardzo na korzyść w porównaniu z W ęgrami. Są 
to  oblicza czerstwe, rum iane, o g o rz a łe ; policzki nie są  
czerwone. N a każdej twarzy maluje się energia 
i zapał".

Jak w iadom o, cesarz Franciszek II —  jako ce' 
sarz rzymski —  zniósł gw ardy ocćską._________________

2  życia to w arz y sk ieg o . W niedzielę, dnia 18 brn. 
odbyły się we Lwowie zaręczyny p. KLARY KANDEL 
z p. EDW ARDEM HIRSCflEM . 9078

S te fan ia  W iscłin itzer M aurycy  S chneid
Lwów Wiedeń

zaręczeni
w sierpniu 1907. 9092

Nieudane porwanie neofitki.
Przed trzem a laty zbiegła z domu rodziców 

15-letnia Janina L einw andów na, córka restauratora 
z Bobrki. Poszukiwania rodziców za zbiegłą okazały 
się bezskuteczne.

Tym czasem  p. Leinwandówna przyjęła we Lw o­
wie chrzest, poczem  zam ieszkała w Krośnie, gdzie zna. 
lazła opiekunkę, k tóra zajęła się jej wychowaniem.

O becnie p. Leinwandówna, maiąc zam iar wstąpić 
do seminaryum nauczycielskiego wniosła podanie, a po ­
nieważ potrzebną była obok metryki chrztu, również 
oryginalna m etryka urodzenia, odniesiono się o nią do 
starostw a w Bóbrce. Tutaj widocznie kto.. z urzędni­
ków dowiedziawszy się z aktów  o obecnem  jej miejscu 
zam ieszkania, zawiadom ił o wszystkiem rodziców p. 
Leinwandówny, którzy udali się  wczoraj do Krosna, 
chcąc córkę porwać.

P. Leinwandówna w raz z opiekunką zdołała zbiedz 
dorożką i najbliższym pociągiem  odjechała do Lwowa. 
Tym czasem  rodzice nie znalazłszy jej na miejscu i do­
wiedziawszy się dokąd odjechała, udali się posoiesznym 
pociągiem do Rzeszowa, a stąd  do Lwowa, gdzie s ta ­
nęli prędzej, niż córKa, zaw iadom iw szy wprzód o wszy- 
stKiem swych współwyznawców we Lwowie.

Gdy wczoraj w ieczorem  około godz. 10-tej stanęła 
p. Leinwandówna na dworcu we Lwowie oczekiwał już 
jej przybycia tłum około 300  izraelitów, k tórzy rzucili 
się na w ychodzącą, chcąc jej porwać.

W obronie p. Leinwandównej stanęła publiczność. 
Zjawił się pełniący służbę kom isa-z policyi p. Gędziń- 
ski, Któremu udało się wyrwać p. Leinwanćównę i jej 
opiekunkę z rąk sfanatyzow anych izraelitów i pod 
eskortą  4 polieyantów  odstaw ić dorożką na inspekcyę 
Dolicyi, gdzie zarządzono środki ostrożności, aby nie 
dopuścić do gmachu sfanatyzow anego tłum.

Dla zabezpieczenia p. L, przed ewentualnem po­
rwaniem um ieszczono ją na razie w osobnym  pokoju 
w aresztach policyjnych, opiekunka zaś jej schroniła się 
u swych krewnych.

Dzisiaj rano zjawili się znowu bardzo licznie 
współwyznawcy rodziców p, L, przed gmachem policji. 
Zjawili się również rodzice pny L. żądajac jej wydania 
i użyli zwykłego w takich razach sposobu, rzucając na 
córkę oskarżenie, że uchodząc z domu zabrała im 600  
koron.

Przy konfrontacyi jednak cofnęli to oskarżenie. 
D o godz. Y2I 2 w południe trw ały pertraktacye, które 
przeprow adzał kom isarz Stankiewicz, wreszcie woDec 
stanow czego ośw iadczenia panny Leinwandówny, że za­
m ierza wytrwać w wierze chrześcijańskiej i do rodziców 
nie wróci, odesłano lą na wyraźne żądania do zakonu 
SS. Felicyanek we Lwowie.

WADOMOŚCl TEhEDBAFlCKNB
P o d ró ż e  d y p lo m a ty czn e .

M agdeburg . (Tel. wł.) „M agdeburger Zeitung" do­
nosi z Petersbuga, że rosyjski m inister spraw zagrani­
cznych Izwolski przywiezie cesarzowi austryackiem u wła­
snoręczny list cara. Izwolski wbrew zapowiedziom  przy­
będzie już z początkiem  września do Wiednia.

T ry e s t. (Tel. wł.) WłosKi minister spraw  zagrani­
cznych, T ittoni, ania 18 sierpnia wyjecnał do Congna- 
no. Jak w iadom o w podróż udał się autom obilem . Z a­
nocowawszy w Colignano, dnia 19 b. m. na Pontebbę 
udał się w dalszą podróż do Seem eringu.

C elow .ec, (Tel. wł.) Minister włoski Tittoni o go 
dżinie 7 ’30 wieczorem przybył tu wczoraj 1 p rzenoco­
wał u konsula włoskiego. Dziś rano wyruszył ao  S ee­
meringu.

W idm o s tra jk u  g ó rn ik ó w .

O s tra w a  M o raw sk a  (Tel. wł,). Wielka część ro ­
botników górniczych, zaw otow ała pierw szą uchwałę o ge­
neralnym strajku w kopalniach zagłębia ostraw skiego- 
O baw iają się, że inni robornicy pójdą za tam tym  przy. 
kładem.

K siążę  F ry d e ry k  W ilhelm .

B e rlin . (TBK) Pudczas w czorajszego żałobnego 
nabożeństw a za Joachim a książę pruski Fryderyk Wil­
helm doznał ataku omdlenia. Ponieważ om dlenie nie u 
stępow ało , przew ieziono księcia do zamku.

B e rlin . (TBK) Książe Fryderyd Wilhelm przyszedł 
już zupełnie do sił po omdleniu, spow odow anym  zape­
wne upałem .

D ar dla E d w ard a  VII.
P re to ry a . (TBK.) Z grom adzenie ustawodawcze 

przyjęło 42 glosam i przeciw  19 wniosek zakupienia 
słynnego ayam entu „Cullim an" i ofiarow ania go  w d a­
rze królowi angielskiemu.

l i f  1 Y ł m w a S o  Wir i  Szanowni P a ń s tw , że kupując lub zamieniając u mnie na początKu roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych 
W  I M *  tutejszych antvk\v:irniach. K siążki natomiast, k .óre a mnie Szanowni Państwo nabędziecie, =ą nieponazane, kompletne i w najnowszych wydaniach,

za co w szystko ręczę. Stosuję słowa te tylko do lej mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebujątej ...... - , ...... , — , —  -   . . . .  . . .
już tych zapewnień — Posiadam też i nowe kri.iz.,:. \Aszvstkie inne przybory szkolne posiadam takż'. i sprzedaję tanio. 2  wysok^em pov ażaniem

STANISŁAW K O H L E R  księgarz katolik i aniykwarz, ul. Batorego I. 2d we Lwowie (tuż naprzeciw gimnazyum Franwiszka Józefa). 9081
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K rwaw e dem onstracye.
B udapesz t. (Tel. w ł ) P ism a węgierskie dunoszą, 

że dnia 19 sierpnia w szeregu gmin rumuńskich Rumu­
ni pozrywali narodow e chorągwie węgierskie i rzucili je 
w bioto. Pom iędzy Rumunami a W ęgrami przyszło do 
krwawych starć. Skutkiem  tych zajść, do gmin owych 
wysiano wojsko, które w nich przez czas pewien będzie 
siało garnizonem.

Te wiadom ości o rozruchach rumuńskich i znie­
ważeniu chorągwi węgierskiej, stoją niewątpliwie w zwią- 
sku z uzupełniającymi wyborami do parlam entu w ęgier­
skiego, w okręgach właśnie rumuńskich, w których w ła­
śnie Rumuni mają wielkie szanse. W ojsko jest tam  po­
trzebne do sterroryzow ania wyborców.

Z ag rzeb . (TBK.) O  krwawem starciu między S ło­
weńcami a Cnorwatam i w Sveti Roh (Sanct Rochus) do ­
nosi „H rvatskie P ravo“ , że 1 osoba zm arła z powodu 
ran otrzym anych w tem starciu, podczas gdy dwie inne 
osoby są jeszcze w niebezpieczeństwie życia. Jak dzien­
niki donoszą, starcie nastąpiło z powodu napadu Star- 
czewiczanów na żandarm ów . Starczewiczanie zerwali pe­
wnej dziewczynie chu- ę z głowy, z pow odu, że chust­
ka ta  była w kolorach słoweńskich, opluli tę  dziewczy­
nę; gdy żandarm i to  spostrzegli, wystąpili przeciw Star- 
czewiczanom, którzy próbowali żandarm ów  rozbro ić; ci 
dali ognia, kilka osób oJn ioslo  śm iertelne rany.

M arokko.

Londyn. (TBK.) D o „D aily Mail* donoszą z Tan- 
geru, że Mac Lean wydany został wczoraj bratu 
sułtana.

L ondyn (TBK.) B. Reutera donosi o walce pod 
pod Casablanca, że Francuzi początkow o wysłali p rze­
ciw krajowcom  niewielki oddział pod osłoną ognia 
okrętu wojennego. N a oddział ten napadli krajowcy 
z zasadzki i zabili 1 żołnierza. W ów czas wysłali F ran­
cuzi silniejszą pom oc, k tó ra  odparła krajow ców.

L ondyn. (B. Reutera). M arokańczycy posługiwali 
się w bitwie mieczami, gdy im w yczerpała się amuni- 
cya. Francuzi mieli 2 zabitych i 3 rannych S tra ty  kra­
jowców są p iaw dopodobnie wielkie. Hiszpanie nie b ra ­
li udziału w walce.

H am burg. (Tel) wł.) Dnia 19 sierpnia przybył tu 
parow iec niemiecki „A rcadia", który przywiózł zbiegów 
niemieckich z Casablanki. Parow iec ten stal na kotwicy 
w Casablance z sam ego początku rozruchów i około 
600 zbiegów szukało na jego pokładze ocelema. Zbie­
gowie niemieccy przybyli do H am burga, podczas, gdy 
zbiegowie innych narodow ości wysiedli w Lizbonie i 
Amsterdamie.

T an g e r. (TBK.) W edług wiadom ości, jaka tu na­
deszła, panuje w Fezie spokoj.

Sułtan wysiał 20 notablów , aby konferowali z fran 
cuskim posłem. Sułtan miał także wysłać notablów  pod 
Casa Blanca do Kabylów, dby starali się położvć ko­
niec walkom.

W iedeń. (TBK.) Prezydent ministrów bar. Beck 
wyjechał wczoraj do Veldes.

B udapesz t. (TBK.) Z pow oau święta narodow ego 
(Stefana), giełdy tutejsze dziś zam knięte.

P ary ż . (Ag. H aw asa.) (TBK.) Król angielski Edw ard 
wydał w M aryenbadzie śniadanie dla francuskiego pre­
zydenta ministrów Clem enceau.

T e h e ra n . (TBK.) Dymisyi m inistra skarbu nie 
przyjęto. M inister zaw iadom ił parlam ent, że długi wyno­
szą 700 .000  f. szt.

C h o le ra  w  Rosyi.

Petersburg. (TBK.) W Sam arze stw ierdzono dzie­
sięć nowych w ypadków, a w A strachaniu 11 w ypad­
ków cholery. Epidem ia rozszerza się wzdłuż Wołgi. Ze 
względu na groźne niebezpiecześstw o zarządzono w m ia­
stach portowych nad W ołgą nadzwyczajne środki o s tro ­
żności.

S o k ó ł w  M ińsku.

M ińsk. (Tel. wł.) Rada gubernialna uznała całko­
wicie fatszywość denuncyacyj, z którem i występowali 
„orawdziwi R osyanie11 przeciwko „S okołow i11 mińskiemu. 
Żądanie zamknięcia odrzucono.

R o z m a i t o ś c i .
X Udarem niona uciecztca skazanych na śm ierć. 

W więzieniu kijowskim w ykryto przygotow ania do ucieczki 
9 więźniów skazanych przez sąd wojenny na śm ierć 
przez powieszenie. WyKryto podkop w celi, m ieszczą­
cej się w suterynach. Już przed tygodniem naczelnik 
więzienia Malicki spostrzegł, że odzienie uwięzionych 
w 4-ej celi jest zorukane ziemią. O koliczność ta wy­
walała podejrzenie i cela icn została ściśle zrewidowana 
W jakiś czas piotem naczelnik więzienia znowu zauwa 
żył na odzieży aresztantów  ślady ziemi i pow tórnie wy­
dał rozkaz obejrzenia celi Rewizya została  dokonaną 
w dzień i znowu nic podejrzanego nie wykryto. W reszcie 
o godz. 10-tej, w chwili kiedy przypuszczano, że więź­
niowie już śpią, Malicki otoczony dozorcam i znienacka 
wpadł do celi i złapał więźniów przy piacy. Kilka deseK 
z części podłogi przylegającej do zewnętrznej ściany 
więzienia było pcJniesionych, w tem miejscu rozpoczy­
nał się podkop, już praw ie ukończony. D ługość w yko­
panego tunelu dosięga 10 m etrów. Pod pozostałą czę 
ścią podłogi więziennej znaleziono w'orki szczelnie na­
ładowane ziemią. Worki te były uszyte przez więźniów 

podartego siennika, W fen ie  sposób więźniowie zdo­

łali ukrywać ślady pracy, k tóra trw ała od dwóch ty g o ­
dni. W tem sam em  miejscu znaleziono niewielkie ło ­
patki, św ider i inne narzędzia, których używali do pra­
cy. Pracy Joaonyw ano wyłącznie w nocy i nad ranem  
celę doprow adzono do porządku. Narzędzia chow ano 
pod podłogę, deski starannie układano na dawne miejsce.

K ą c ik  h u m o ry s ty c z n y .
N iezaw odny sposób.

—  Jakby to  spieniężyć dobrze naszą k row ę?
—  Najlepiej będzie wypuścić ją na drogę o tej 

porze, kiedy przejeżdża ten pan czerwonym au tom ob i­
lem. Z pewnością ją zm iażdży...

** *
Próba pojednania.

—  Czegóż tedy sobie pan życzy? —  zapytuje 
prezydent trybunału.

— Rozw udul —  ośw iadcza m ałżonek.
— A pani ?
—  R ozw odu! —  woła żona.
—  W idzicie... — rzecze prezydent —  m ożnaby 

się porozum ieć, a przyszedłszy tutaj, mówiliście oboje, 
że nigdy nie iesteście w zgodzie.

** *
Z różnych pobudek.

—  Popatrz-no, jak się ten K arol zbytkownie 
ubiera.

—  T o dlatego, żeby biedę swoją ukryć.
W innym punkcie m iasta:
—  Patrz, Goldm an, jak na krociow ego pana nę­

dznie się ubiera.
—  Naumyślnie to  robi, bo nie chce, żeby wiedzia­

no, że jest bogaty .

K n ta r l l .
We Lwowie. Anna Schayer, lat ( ' \ -  Marya Gutler, 

lat 28. — Filip Jampolski, właściciel duur ziem., lat 68. — 
Eugeniusz Kraus, radca dw oru, emer. radca namiestnictwa, 
lat 68. — Teofila z O lpińs1.ich Głowacka, wdowa po prof. 
giin i., lat 75. — Ludwik Cybulski, em. urzędnik prywatny, 
1 at 83. — Jan Abrysowski, majster krawiecki, lat 6 3 .— Ma­
rya z Puczków Grabowska, wł. reai., lat 59.

W Krakowie: Ignacy Górka, kontrolor poczlowy-
W Marienbadzie: Dr. Jan Iwański, adv okat krajowy 

i burmistrz m. Wadowic.
W Przeworsku: Zygmunt lir. Szembek, ur. w Porębie 

18 października 1844.
W Probużnie: Michał Kostecki, aptekarz tam.
W Wojniczu. Władysław Kuchciński, weteran z r. 1863, 

w 68 roku życia.

O D PO W IED ZI REDAKCYI
K. M. O. w P r z e m y ś l  u. Erazm Majewski mieszka 

w Warszawie, ulica Złota, 63. Czy jest teraz w domu, nie 
wiemy.

W naszej A am inism cyi złożyli:
Na T ow arzystw o S zk oły  Ludow ej:
P. Wilheimina C aberlow a z polecenia kom itetu 

wieczoru am atorskiego, który się odbył 10 hm. w Wo- 
rochcie jako czysty dochód kor. 8 0 -— , Eustachy G., 
gim nazyalista z W orochty kor. ! • — , jako przegrany
zakład Bernard H. z Użoka K. 1 ’— .

Na dzieci p oznańsk ie:
Jako czysty dochód z zabaw y ogrodow ej, urzą 

dzonei w Sam borze dnia 10 bm., przeznaczają członko­
wie komitetu: panie M W., H. K., S. H, i pan A. P.
40 kor. 11 hal.

P . Józef Młynarz z D rohobycza 4*—  kor.
Na bursę im. Felicyi z W asilew skicn  Bo- 

b ersk ie j:
Koło Pom ocy Naukowej Maryi Łom nickiej za

miesiąc 1 i p i e c :  P o  1 k o r .:  B iernacka Kazimiera,
O chenkow ska Melania, Baurc wieżowa M arya, Baeckero- 
wa Ignaca, Kom ornicka Zofia, Łom nicka M arya, Ł o m ­
nicka M arya, Łom nicka W ładysława, M otryczanka He­
lena, Zielińska M arya, Bełtowska O lga, F rankow ska Ma­
rya, W eiglowa Helena, Adam ska Helena, Królikowska 
Kazimiera, Dom agalska. M ieczkowska Kazimiera, K róli­
kow ska M arya, Łom nicka Zofia, Moszyński Tadeusz, 
F ntzow a Bronisława, Czarnikowa Teresa, W asung Jan, 
Sołowijowa Jadwiga, Hemerlinguwa, Zuberow a, Hanco- 
wa W anaa, Stobiecid Zygmunt, W eydlichowa Helena, 
Torska Teofila, Starzyńska Zofia, Błażejowska, P apara 
Jadwiga, Dr. Lenkiewicz W ładysław, Polakow a Emilia, 
O btułow iczow a Stanisława, Lisiewiczowa Eugenia, Woj­
nar K asper; Po 2 K or.: Dr. E rnest Adam, Bogdańska 
M arya. Po 20 hal.; Lech A., Richter M

Razem 41 k. 40  hal.
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N ow e książki nadesłane do re d a k cy i:
Ig, S z c z e r b o w s k i  „PamiętniK 2 5 -letniej 

działalności gal. Tow . leśnego 1882— 19 0 7 “ . Lwów 
1907. N akładem  Jerzego nr. Dunin Borkowskiego.

Ig. S z c z e r b o w s k i .  „P ogląd  na rozw ój pol­
skiego leśnictwa w XIX w. w G alicyi11. iLwów 1907. 
N akł. Gal. Tow . leśn.

Jan M a r  s z a ł k i e w i c z. „Indywidualne żywie­
nie krów dojnych.“ Wydanie drugie. Lwów 1907. W y­
dawnictwo kom itetu c. k. Gal. Tow . gosp.

A F r a s e r. „Russiand und seine R oten". Frank­
furt a. M. 1907. Verlag von O tto  Brandner.

Henryk C h o d y n i c k i .  „Sejmiki ziem ruskich 
w w. X V .“ Lwów 1906 Tow . popierania nauk; pol­
skiej. W w ydaw nictw ie: S tudya nad historyą prawa po l­
skiego Tom l!i. zesz. 1

Zdzisław J a s t r z ę b s k i .  „Podręcznik  do oce 
niema lasu“ . Przem yśl 1907. Księg. J jsz j oskiego. Ce­
na 1 '60 .

A dalbert hr. S t e r n b e r g .  „Appell an den Kai- 
se r" . Berlin 1907. K sięg. H erm ana W alther.

P iśm ienn ic tw o .
X  P r z e g l ą d  l e k a r s k i  z l 9  sierpnia zawiera- 

Szerzenie się i zwalczanie gruźlicy płucnej, przez dr. 
Alfreda S oko łow sk iego ; Zadania i tory spółczesnej dya- 
gnoitykj chorób wewnętrznych p. prof. dr. W itolda 
O rłow sk iego , W zorowy szpital na prowincyi p. dr. Ka 
dyja z J a s ia ; wreszcie Przegląd piśm iennictwa. W iado­
mości zaw odow e i ogolno-lekarskie.

*zj\- „ N a s z e g o  K r a j u 1, tygodnika literackiego 
zeszyt si śdmy zaw iera wśród szeregu prac i aitykułów , 
sum ienne studyum M aryana O lszew skiego o Ćwiklińskim. 
Studyum to, ilustrowane sześciu rycinami, jest wierny m 
wizerunkiem organizacyi twórczej Ćwiklińskiego, ciekawe 
b arazo  dla miłośników znakom itego m alarza.

Depesze handlowe z 20 bm.
W E eżeń  dnia 20 sierpnia. Dziś o pooz. !0 minut 30 

przed południem notowano: Marki niemiecki-- Ii7\53 Re-ta 
majowa 95 —. Węgierska renta koronowa O0-85, Akcye lue- 
duow e 627-50. Kredytowe węgier^-n- 728'—. Manie anęi •- 
austryacki 296'—. Unionbank 528-— . Kankverein 5265°, 
Lar.derbai k 417"—, Kolej państwowa rC8 .50, Lombardy 130 7.5, 
Elbethal. — , Fabryka broni - • — , — Akcye tyt. — - , 
Alpiny 981-50, Rims muranyi 524’—, P i«> ie Towarzystwo
ż e la z n e  (ex. kup., Los' m r?r. 179 75 Rub le  253—,
4-proc. listy zast. Banku hipot. 95'—, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 99-55, 4 proc. gal. poź. kraj. z r. TS93 
94.50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 95'25, 53 i, zast. Tow. 
k z. 95 05, 5 proc. Renta ros. z r 1906 —•—, Akcye Ban­
ku h ip o t .------------ .

Usposobienie spokojne.

Ostatnia posługa.
Ciotka Pelagia, od której kuzyn Adaś medyk 

z trzeciego roku i ja podów czas słuchacz (bardzo nie­
wyraźny) filozofii, odnajm ow ahśm y pottój z Wiktem, 
obsługą i opierunkiem , miała pokojow ą, k 'órej —  pa­
miętam dokładnie —  było na imię W iktorya a R>dz 
na nazwdsko.

G łupia była bo głupia, ale obyczajów  surowych, 
dzięki czemu głównie ciotka —  rzecz wyjątkowa —  
trzym ała ją już blisko pół roku, podczas gdy poprzed 
niczki Wikci padały zwykle dość prędko ofiarą, jeśli 
nie jednego z dwóch lokatorów  erotom anów , to  przed­
siębiorczego gim nazyasty kuzynka W ładzia, lub co go r ­
sza, sam ego „in persona11 wujaszka, jego rodzicieia;  
w następstw ie czego, po większej lub mniejszej scenie 
familijne], euspeoyow ane bywały „srante pede11.

W ikcia Rydzów na, cnoć nie szpetna, była jak 
rzekłem cnotliwa, jednakowoż za wszelakimi strojam i i 
bialogłowskienti fatalachy przepadajaca. P osiadała na­
wet —  objekl stały oburzeń kucharsi i praczki —  k a­
pelusz słom kowy żółty, strojny w maki i dwie duże 
seledynowo-zielone Kokardy, który stale w ystępował 
w każdą niedziele i św ięta popołudniu, kiedy Wikcia 
nader przykładnie wychodzić zw ykła była na spacer 
w tow arzystw ie zuriełnie autentycznego brata.

B rat ten zupełnie autentyczny nazywał się N iko­
dem i był z zawudu kelnerem.

O tóż zdarzyło się, że nieborak Nikodem  Rydz, 
z natury wątły i chorowity, zapadł na piersi i musiał 
uaać się do szpitala, gdzie przez kilka tygodni Wikcia 
odw iedzała go co niedziela.

Pew nego rana o siódmej (przed godziną zaledwie, 
dla oszczędzenia „szpy ry11, powróciłem  był do domu, wi­
tany urągliwem spojrzeniem osobistego w roga m ego stróża 
W ojciecha) robi się w przedpokoju lament. T o  siostra 
starsza Wikci, wdowa, po c. k. pomocniczym dozorcy 
więzień, przyniosła wiadom ość o zaszłym w nocy zgo­
nie brata. Płacz Wikci, którem u sekundują praczka i 
kucharka, szlachetnie na chwilę zapom niawszy wszelkich 
rankorów , rozlega się po całej kam ienicy. W rezultacie 
W ikcia dostaje urlop celem zajęcia się przygotow ania­
mi do pogrzebu, przyczem kuzyn Adaś zwraca uw'agę 
obu siostrom  na konieczność bezzwłocznego wystara 
nia się w szpitalu o zezwolenie, aby zwłoki niebo­
szczyka nie były według reguły oddane na użytek stu­
dentów  do prosektoryum .

—  Załatwiłyście wszystko co należało^ —  pyta 
ciotka Wikcię, k tóra pod koniec obiadu po ki.kugodzin- 
nej nieobecności zjawia się ciągle jeszcze zapłakana, 
ale już w nowej czarnej półjedwabnej bluzce żałobnej.

—  A jakże, proszę wielmożnej pani, załatwiły —  
brzmi odpow iedź w chwili właśnie, gdy zawsze do ob ia­
du, ku rozpaczy ciotki Pelagii, spaźniający się, wkracza 
kuzyn Adaś.

—  Ł adna historyą — mówd —  wracam  ze szpi­
tala, gdzie na dużej sali przed godziną widziałem zw ło­
ki b ra ta  Wikci. Pewnie już w tej chwili są „na składzie11 
prosektoryalnym , w piwnicy...

G łośne oburzenie ciotki. Płacz zainterpelowanej 
Wikci, od którei z trudem  wreszcie dowiadujemy się, 
ze wśród targów z zakładem  pogrzebowym  i niezliczo 
nych wędrówek po sklepach za „ża ło b ą11, obie siostry 
pójść do szpitala —  zapom niały.

W) pchnięta czem prędzei przez ciotkę W.Kcia wy­
biega, podczas gdy my w' daiszym c.ągu kończymy 
przerwany obiad.

Za n rd ą  chwilę rozlega się dzwonek w przedpo­
koi!!. C. ikmak z drukarni  przyniiis) •mówić-'  e. .*•>*


